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nie mało do zapewnienia złotu tej olbrzymiej 
przewagi na kaźdem polu narodowego życia. 
Mam tu n» myśli Ludwika Bambergera, który 
przed kilku dniami, obdarzony objawami sym- 
patyi zeotrony swych przyjaciół politycznych 
obchodził siedemdziesiątą rocznoę swych uro­
dzin. zjyd z pochodzenia, nie wykazywał w 
życiu prywatnem najmniejszych cbch żydow­
skiego charakteru. Nad wyruz uprzejmy i 
usłużny, wolny pomimo swych olbrzymich 
zdolno ioi od wszelkiej aroganoyi, liczył 
w reprezentaeyi narodu, której przez długie 
lata był ozdobą, samych przyjaciół, nawet 
w obozie najzaciętszych przeciwni1 :ów poli­
tycznych. Dziaiamośó jego polityczna jost jak 
łzs czysta, potężnego wpływu, jaki wywiera? 
długo, nigdy nie wyzyskiwał na swoje osobiste 
cele. A jednak ten polityk więcej przymusi 
szkody swemu narodowi niż cały legion jego 
szachrujących i oszukujących współwyznawców. 
Bainherger jest głównym nioyatorem zaprowa­
dzenia w Niemczech waluty złotej, ktara wzbo­
gacając wyłączLiO giełdziarzy, stała się jedna 
z najważniejszych przyczyn obecnego ekono­
micznego upadku Niemiec. Nie przewidywał 
prawdopodobnie tego wyniiru, działał w dobie,, 
wierze, wprowadzając w życie swe teo^ye, 
m m  d to nie minęła go dziejowa nemezys. Nie 
może nic dowodzić t ak dobitnie ewolucyi do- 
konywująoej się obecnie w przekonaniach 
ludności niemieckiej, jak iakt, że Ahlwardt 
wkroczył podwójnie wybrany do parlamentu, 
gdy Bnmoerger wbrew swej woli, zszedł z wi­
downi publicznego życia. JDi.it łalność bez­
wiedna czy świadoma Bambergerów i towa­
rzyszy przygotowała grunt, z którego wyra­
stają Ahiwardtowie.

u atarg francuckc-syamsk: zwraca na sie­
bie. natężoną uwagę tutejszych ster polity­
cznych. Przytem zaznacza się takt dziwny na 
pJ er wszy rzut oka, a mianowicie, że sympatye 
tutejsze są więcej po stronie dziedzicznego 
wroga, m i pokrewnej Anglii. Dzienniki też 
wszystkich odcieni przestrzegają rząd przed 
zbytniem zaangażowaniem Niam ec w interesie 
Anglii we wschodniej Azyi. "Wprawdzie za­
graniczna polityka Niemiec, biorąu ogólnie, 
mało - się stosuje do życzeń opinii politycznej 
swegc kraju, zupełnie jednak bez wpływu nie 
jest i w Niemczech ta opinia. Anglia więc, 
licząc na wypadek swego zatargu z Francyą 
na pomoc Niemiec, może sie uardzo pomylić. 
Zwłaszcza po ostatniem „oszwabieniu^ Niem­
ców przez .Anglików we wschodniej Airyce, 
ogromna większość niemieckiego narodu z ra­
dości*. powAałaoy porażkę egoistycznych ku­
zynów x potrójnego królestwa.

Lwów 31 lipoa.
Nowy stosunek Wielkopolan do niemie­

ckiego rządu zajmuje ni smal oałą prasę euro­
pejską ; we F-anoyi wspominają o nim zupełnie 
obojętnie, dodając tylko uwagę, że Potaoy z pe­
wnością doznają zawodu; rosyjskie dzienniki 
odzywają się z przekąsem ; włoskie witają do­
mniemany zwrot bardzo serdwozt ie, przyczem 
z ogromną sympatyą mówią o naszym narodzie 
i powtarzają trafną uwagę U Diritto, że skoro 
Wilhelm II w telegramie do p, Kosoielskiego 
powiedział „Dziękuję panu i pańejaim r o d a -  
k o m “. to pr^ez to samo uznał narodową od- 
ręonośó Polaków, a zatem konsekwentnie po­
winien uznać i prawa wynikające z tej odrę­
bności. Rzecz naturalna, że najbardziej zajmują 
się tym stosunkiem dzienniki niemieckie i ła­
mią głowę nac zagadką: czy rząd da cokolwiek 
PotaKom i co da? Tu każde pirmo udaje, że 
doskonale wie, eo rząd myśli, i odpowiednio do 
własnyob życzeń podsuwa mu większą lub 
mn.ejszą dozę „ustępstw1'. Są to albo pospolite 
mistyhkaoyr, albo manewru, któryoh celem, do­
wiedzieć się co naprawdę rząd z-mierza uozy- 
nić. Najsprytniej poa tym względem postąpiła 
gazeta wolno-kun»erwatywna Post, bc naśladu- 
jąo styl biurokratyozny wystąpiła z taki m ni­
by komunikatem ■

„Dla administracyi szkolnej nie było w 
ostatnich czasach woale powodu do przedsię­
wzięcia inuegc urządzenie nauki języka pol­
skiego, a co się tyczy równbs poprawnego jak 
i spodziewanego zachowania się Polaków wzglę­
dem projektu wojskowegc to z tego bynajmniej 
nie można, wywodzić jakiegoś przymusowego 
położeni™ rządu co do czynienia Polakom kon- 
cesyi. Przy tej sposobności należy .stanowczo 
zuprzeozyó, iżby Polakom robiono juk-ekslwiek 
obietnice, albo uczyniono nadzieję jakichś dal­
szych ustępstw w kw est/i językowej. W szyst­
ko. do w tym względzie popisane i co jeszcze 
dalej może popiszą, należy do dzitdziry wy­
mysłów, Gdyby jednak prędzej ozy później mia­
nu uczynić próbę zadośćuczynienia życzeniom 
pilskim w tern, ozegoby tylko do osiągnięcia 
celów nausi religii pod względem językuwym 
potrzebować mogli, to nie będzie można wcale 
tego uważać zi zmianę postawy rządowej, ai® 
raozej tylko za wyraz tej troskliwości, którą 
e- rząo od roku powoduje względem polskiej 
ludności. Przeważnie ohodzi o spróbowanie, ozy 
jest rzeczą możliwą nauczyć dzj soi polskie 
w średuiol klasach sztoły ludowej o ty e ozy- 
t jć  po polfctu, iżby zuolne były przyswoić so­
bie »atwiej, n.i to bvwało dotąd, mąteryal pa­
mięciowy. óonieozrur potrzebny dla celów bierz­
mowania spowiedzi. O zaprowadzeniu nauki 
języka polskiego w szkole ludowej, jako obo­
wiązującego przedmiotu nauki, żadną miarą 
mowy być nie może Dzieci w szkol ludowej 
mogą się zajmować obowiązkowo tylko jedną 
mową, a że Polacy są Prusakami, pruskim, ję- 
eykierr państwow 7m naś jest niemieoki Więc 
i obowiązKową milka językową nie może być 
inna, 'ak tylko niemieoka".

Ten „komunikat14 Post jest tak zawiły 
i kręty a przy Lem zawiera w sobie tak ra­
żąco rprzecznośei, że mimo wyzierającej z każ­
dego jego wyrazu pretensyi do uchodzenia za 
coś półurzędc weg. bierzemy go za eluJrubracyę 
reda oyiną. TakioL L podobnymi „komunikatów44 
korespoudenoyjek, artykulików znajdujemy co- 
dzmuui w pismach niemieckich wszystkich 
odcieni bez liku. Pisać o nich nie warto, — 
dość przyjrzeć im się bliżej, aby się przekonać, 
że to wszystko pochodzi z jednego źródła, w y­
pływającego z Pozn„jia , a podsycanego niena­
wiścią biurokracyi lo  wszystkiego co polskie, 
i strachem, aby się piękne czasy germauiza- 
cyjne nie skończyły.

Godry jednak zanotowania jest artykuł 
r  przybocznym organie starego zrzędy z Fri- 
drioLsruh, Hamb. Nachnchten. Chociaż Bismark 
włfcśme teraz wyruszył ze swej pustelni i wi­

nie na matkę. Jej pomieszanie, ruch ..ej|ohu- 
steczki nie uszły .ego uwagi.

— Jakreż wiesor przy wozi nam pan z W ie- 
drzówar? — zapytai.

—  Wszystko dobrze, pamu dobrodzieju, —  
odpowiedział bez zająknięcia pan Dyamento- 
wicz. —  Wszystko dobrze i spodziewam się, że 
będzie coraz lepiej.

Nie kłamał. Z wejściem tego pięknego, 
krasą zdrowej czystej młodości jaśniejącego 
chłopca, jakaś raptowna otucha napemiła mu 
serce.

— Bogu dzięki; A  ja z wiosną do pana na 
praktykę się zapraczam, — zp woiał Tadeusz. — 
Bądiiem j pracowali razem.

Rządzca "WieJrzówki zatarł końce palców, 
jako że zataroie dłoni nie leżało w granicach 
jego możliwośei-

— Będziemy, pauie dobrodzieju, będziemy!
Jasne jego okrągłe oczy tkwiły w nim

uparcie i pomimo loh ociężałości, gapiów Jitości 
prawie, było w nioh coś , co przypomniało 
raptem Tadeuszowi dobry, rozumny wzrek pa­
na Aleksandra Brodzk iego Miał w pamięć" już 
tyl6 spojrzeń na siebie skreiowanych i znacze­
nie ich rozumiał. Batrzar.0 na niego jak na 
przybysza ze stion dalekich, jak na ładnego 
chłopca, jak na pożądany nabytek w ta war zy­
skiem życiu, jak nu dobrą partyę wreszcie; ale 
dotąd jeden tylno człowien patrzał nr niego 
tak, jak gdyby widział w nim przeszłość. 2 a- 
stauawiaiu go to ozęsto smuciło. Czy to było 
jego winą? Czy w nim samym nic o tej przy- 
szłuści nie mówiło, ozy też w ogóle tuk tu 
mało nto o niej myślał,

(Ci% dalszy nastąpij.

Spuściła oczy. Rzęsy jej zwilgotniały. Pa­
nu Dyamentowiozowi aż się zaroiło koło serca.

— Ot, bydlę ze rnme! — pomyślał. — Zno­
wu za silnie rąbnąłem.

Już otwierał usta, by jej coś pooieszają- 
oego powiedzieć, gdy zapukano lenko i wszedł 
Taueusz.

Rlotylda i pan Dyamentow ioz zmięszali 
się jak złapani na gorącym uczynku. Ona szyb­
ko przesunęła chusteczką po rzęsaoh, on zaś 
zerwa>. się z foteli'1, o ile coś tak opasionego 
zerwać się mogło, i stał z wytrzeszczonymi 
oczyma, a tworząoa 70  nonglomeracya globu­
sów obwisła się na ob.e strony odzysnując ró­
wnowagę. . , .

  Mój svn — rzekła pani r^aleniccna. Ta­
dziu! To pan Dyamentowioz. troskliwy, nieoce­
niony opiekun narzi i W iedrzć a ..

' 1’sdeusz z rozbłysłemi nagle oczyma żywo
ku niemu postąpił.

— Witam pana z c; łegc serca, — rzenł, po­
dając mu obie ręoę. — Zdaje mi się, że ściska­
jąc dłoń pana, zaohodzę już w zetknięcie z tym 
arogim kawałkiem ziejui, na którym co najprę- 
dzei radbym się znalesó.

Pan Dyamento iez, który ohcciaż był 
uprzedzony o wieku Tadeusza, zgłupiał po pro­
stu ns widok tego dorodnego młodzieńca i wła­
snym jczom \ ierzyu nic cnciał, aby ta mło- 
dziuclma — a c t ! jak pod innym jeszcze wzglę­
dem młodziuchna kobieta, takiego syna mieć 
mogła, zapomniał teraz o tern pierwszem wra­
żeniu, słowami Tadeusza; do głębi przejęty.

—  Panie dobrodzieju, — rzenł, przytrzymu­
jąc jego ręce w pouusznoyatym uścisku swych 
dion: — nie ummm ja pięknie mówić, ale za 
to, com usłyszał, Bóg zapłać.

Usiedli. TadeusŁ rzuoii przelotne spójrz#

rovieś(5 współczesna

(l!iąg daissyj,

W  perspektywie śniegowyoh płatków ja­
wiła jej lun wspaniała pracownia, urządzona 
z przepychem, tym przepychem kapry śnym, 
artystycznym, subtelnym, który ozarowai jej 
zmysły na równi prawie z miłośnemi pocałun­
kami... Ona nie rozumiała obrazu bez ram, bez 
ran. większy oh od niego, a może i piękniej­
szych... T&ką była!

W  tej pracowni, w ziotawem półswietlc 
trój nożny f-U lamp, migotały blade posągi ukryte 
za krzewami, łamały się ostre blask, na boga­
tych porozwieszanych na ścianach zbrojach, 
iSmly złotem i srebrem przetykane makaty. 
Zalatywała ją dusząca weń białych Hyacyntów 
1  kołysały skąpane w tej woni słowa: „Je t ’aimo! 
entends-tv je t ’aime!u Szeptał je mężczyzna z ra- 
iaolowską twarzą, wpół leżąc u je j stóp na 
wielkiej białej, niedźwiedziej skórze... Kiedy 
to było? "Wczoraj, doprawdy wczoraj0

A  tymczasem pan Dyamemowicz, zacny, y- 
oony skupieniem, z jukiem go słuchano, prawił 
dalej ■

.— Więc, wielmożna pani dobrodziejka, ta­
kiego mi to ćwieka w głowę zabiła, że już 
ciągle pizemyśliwałem, 00 ten -  przeprosze­
niem pS *»tyliski chwast mógł mieć w tem za 
interes. Dopiero terać, kiedym się z nim przed
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gały. Przywoływania przewodniczącego jako i 
innych wyborców nie skutkowały. r ięc po 
kwadransie strasznej wrzawy inspektor policy i 
rozwiązał zebranie.

Przewodniczący podał to do wiadomości i 
prosił o opuszczenie sali spokojnie.

W yborcy pozostał:1 jedn°k i grozili pię­
ściami komitetowi, a zwłaszcza przewodniczą­
cemu, obsypując go najbrutalrmiszemi w y z y ­
skam- i wołając: „A  gdzie są pieniądze na na­
grobek ś, p Kiateokiego, coś z niemi zrobił? 
Przeżarłeś je  i zmarnowałeś !“

Inni wykrzykiwali na p. Bukowieckiego 
sekreiarza komitetu, o pieniądze kwestarskie.

,, Ks dr. Skrzydlewski się odezwał, że to 
wstyd posądzać zacnych obywateli, a na to po­
częto wołać: „Stul nvsk!“

T^.n.e krzyki wciąc ;aę wzmagały. Ksiądz dr. 
Skrzydlewski pierwszy opuścił salę. Przed sa­
mom wyjściem jakiś wyborca uderzył go pię­
ścią w g.cw ę i krzyknął: „M y nie potrzebuje­
my tu popa, do kościoła, a nie na zeb’ ani6!“ 

T ;go już było spokojnym i rozważnym 
wyborcom za wiele. Rzucili się na tego bez­
czelnego napastnika i obili go porządnie. Do­
żyli tedy Poznańczycy tego niesłychanego w y­
padku, że wśród otoczenia polsko-katoiickiego 
w sposób czynny ubliżono księdzu; że na du- 
chowieńąiwo, które się w  dość znaczne1 liczbie 
zebrało, wymy ślano. Gdy przewodniozący mó­
wił o poszanowaniu prawa, odzywały się gło­
sy „Tii nie prawo rządzi, tu nie ma prawa, tu 
wola iuau“.

A  więc na tern zebrania nie oszczędzono 
nikogo. W  Kościelcu zbóje z Berlina po cichu 
wkradł1, się do ks. Fonińskiego, aby go zabić, 
tu -'awnie ruzp»»ała się swawola nikczemna, 
bezczelna, niebywała.

Orędownik i Postęp mogą się cieszyć, że 
tak piękne posiali i sieją ziarno, które tak świe­
tne wydaje owoce.

List otwarty do Bismarka,
xn.

Zbliżam się ku końcowi.
"Wolałbym może nie pisać wcale o Pola­

kach. Na niezmierzonej równinie, ciągnącej się 
od Udry do Dzwiny, od bałtyckiego do ( zar- 
nego morza, na której przez długie stulecia 
uwyały się pancerne zastępy polskich rycerzy, 
broniąc światła eurupejskiej cyw iluacyi i chrze­
ścijańskiej wiary przed nawałą barbarzyństwa 
z północy i przed wezbranemi falami potężne­
go półksiężyca — na te to wielkiej, szlachetną 
krwią rycerskiego narodu przesiąkniętej równi­
nie — popełniono morderstwo polityczne. Prze­
moc i podstęp powaliły naród nie zbrodniczy, 
nie óerpiący na uwiąd starczy, ale naród bo­
gobojny, okryty sławą rycerską, naród, w któ­
rego żyłach krew wartko płynęła. Powaliły go 
na ziemię, wplotły w koło, poćwiartowały i 
przemieniły jego siedziby, zasiano gęsto dumnymi 
zamkami, schludnymi i >mkami szlacheckimi i 
chatami kmiecemi, w ieden olbrzymi grób. Ale 
ten naród zamordowany żyje w swoim grobie 
i od czasu do cza3u wydaje głos, który prze­
ciąga przez świat jak stłumiony, ale złowrogo 
świszczący powiew bui zy. Ilekroć ten naród 
podniesie swój głos grobowy, tylekroć dreszcz 
przejmuje żyjących, bo patrzą na widmo' wi­
dmo zamordowanego narodu, owiane powie­
trzem grobowem, odziane krwawą szatą, z kaj­
danami na rękach i nogach, ze stryczkiem ka­
towskim na szyi — upiór, a jednak człowiek 
żyjący — wyrzut sumienia nietylko dla tych, 
którzy mordowali, ale i dla tych, którzy obo­
jętnie r*  to patrzyli. Gdy Polska odezwie się 
ze swego grol a, to głos jej słychać aż za mo­
rzami, a gdy Polak, zabierze głos w spokojnem 
zgromadzenia ludowen, choćby tylko dla oma­
wiania spraw codziennych, słuchają go wszyscy 
z trwożną niecierpliwością, bo wszyscy mają to 
przekonanie, że gdyby on głos swój bodaj o 
jeden ton wyżej nastroił, na wszystkich wionę­
łaby atmosfera grobu. Niewdzięczne to jest za­
danie w dzisiejszych czasach, gdy jedni 
zajęci są spożywaniem swego chleba, na któ­
rym za wiele masła i innych przysmaków, a 
inni oiężsą pracą dla zdobycia kawałka su­
chego ohleba, którego im brak, wywoływać du­
chy. przypominające dawno minione ozasy i 
przywodzące przed oozy olbrzymi cmentarz, na 
którym pen ilony naród wije się bólach. Nie. 
ja wolałbym nic nie pisać o Poisce...

Jednakże cała ta praca moja jest tylko 
odpowędzi i na pańskie prowokacye, gdyż ina­
czej nie przyszłoby mi wcale na mysi roz­
bierać najnowszej historyi N iem ieo, iako 
leżącej poza obrębem mojej działalności litera­
ckiej. To też na zakończenie muszę wyjaśnić 
motyw, który mnie skłonił do napisania tej 
pracy.

1)

Napoleon III.
( L 'E m p e r e u r  — p r a c z  P io t r a  d c  L a n d ).

I.
Zdawałoby się, że kronika drugiego Ce­

sarstwa została wyczerpaną do dna, że setki 
pamiętników i pamdetćw zapoznały ogcł wszech­
światowy nietylko ze ścisłymi f„ktam histo­
rycznymi, ale i ze szczegółami przedpokojowy­
mi tego dziwnego a świetnego dworu, który 
mimo swego parweniuszostwa świecił przez 
długie lata rzeczywistym blask1' im. Tajemnice 
polityki próbował rozświeoió hr. d’Hórisson. 
tajemnice dworskie pani de Carette, rozłąkę ce- 
sarzewicza z matką i jego śmierć trag.czną, 
Piotr de Lano. Nareszcie uciszyło się przez lat 
kilka, aż teraz znowu, po przygodach panam- 
skinh, posypały się na‘ nowo „Pamiętniki j Na­
poleonie I-ym i Napoleonie 111.“ Czyżby Fran­
cuz" znudzili się już i znużyli naprawdę Rze­
czypospolitą ? Takby się zdawało, sądząc nie­
tylko z tego prądu, ale i z artykułów dzienni­
karskich, cofających się do cesarstwa na to, 
ażeby czynić porównania pochwalne z obecny­
mi porządkami republikań skiemi.

Bądź co bądź, żyłę tę wyzyikują niektó­
rzy, powtarzając w historyi o Napoleonie I rI-tm 
jedno i to samo, mnemi tylko słowy. Między 
mnymi Pwtr de Lano w nowej książce pt. 
„Cesarz" (L ’Empereur, 1893, Havard) próbuje 
dorzucić kilka niezna uych jeszcze faktów i kil­
ka ciekawszych rysów z życia tego nieszczę­
snego władcy, którego, co prawda, istotne za­
lety charakteru i rzetelnie szlachetne intenoye, 
teraz dopiero zyskują u Francuzów zacłużone 
uznanie.

Trudno bowiem zaprzeczyć, że była to 
posiać zacmkawiająca, żo w całem swem a- 
wanturniozem życiu ulegał jakieś woli, panu-

Ilekroó Pan, ozy to podczas swego urzę­
dowania, czy też później, w publicznem zgro­
madzeniu albo i w  kółku prywatnem zabrałeś 
głos, aby coś o polityce powiedzieć, zawsze 
wspomniałeś także o Polakach, jako o czynniku, 
z którym bezustannie musiałeś się liczyć zaró­
wno ze względu na narodowe ukształtowanie 
się Prus, jak i ze względ” , na stosuuek pański 
do Rosyi. A  wciągając Polaków w zakres swych 
elukubracj i, nie zrobiłeś Pan tego nigdy w tym 
zamiarze, aby spokojnie i dokładnie ocenić po­
lityczną wartość tego czynnika, ale zawsze 
w tym celu, aby cały naiód polski kopnąć 
swymi butanr dragońskimi. Powiedz Pan pra­
wdę: eźali nigdy wówczas nie zadrgało w to­
bie ludzkie uczucie i nigdy me zadałeś sobie 
pytania: Kogo ja właściwie tak nielitośoiw: e ko­
pię? Ja Pana na to pytanie odpowiem. Oto 
kopałeś Pan Łazarza narodów, okrytego na ca- 
łerc ciele strasznemi ranami, broczącego we 
krwi, kopałeś najnieszczęśliwszy ze wszystkich 
narodów na ziemi, który tylekroć zrywał się, 
aby umrzeć ^rycerską śmiercią, któremu jednak 
Opatrzność Boska odmówiła tej śmierci, pumi- 
mo, że wszyscy ziemscy wrogowie mu ją po­
przysięgli. Kopałeś naród, którego z powodów 
ludzkim rozumem niepojętych nie można uśmier- 
oić, który musi żyć, aby spełnić wielką misyę, 
a cel tej misyi wyj śni dopiero kiedyś historya.

Racya stanu wymaga nieraz, aby kiero­
wnik państwa stłumi w sobie ludzkie uczucia, 
które go mogą zawieść na manowce; jestto 
choroba dzisiejszego organizmu społecznego, 
z którą musimy się liczyć jako ze złem konie- 
cznem, ale mąż stanu, który sam wyrzucił z 
siebie wszystko co ludzkie, może „tworzyć tyl­
ko szatański s dzieła. Jeżeli już naród skut­
kiem nieubłaganego biegu wypadków dziejo­
wych doznał tego nieszczęśoia, iż go wcielono 
do obcego organizmu państwowego, to wolno 
temu organizmowi pokc iwyiui środkami zbli­
żać do siebie ten naród — w ten sposób po­
stępowała Polska z Litwą i z Rusią — ale zbro­
dnią jest gwałtownymi środkami zabijać przy­
jęty do swego związku naród. Pan jednak pod­
czas swego urzędowania używałe -wszelkich 
możliwych gwałtów, aby tej części narodu pol­
skiego, która przypadła Prusom, wydrzeć język 
rodzinny, re lig ię , całą jego istotę duchową, 
ohleb codzienny, a wreszcie nawet tę ziemię, 
na któro' żyje i po której chodzi. Ale i to je­
szcze Panu nie wystarczało: przy każdej spo­
sobności starałeś się cały naród polski poniżyć 
i obryzgać swą wściekłą pianą. A  dla czego? 
Oto dla tego, że ten narć żyje jeszoze, i że 
pańska potęga nic sięgała tak daleko, aby go 
zabić, i  chociaż peńikie jadowite słowa były 
aż nadto donośne, jednak nie wywołały eoha 
tan, gdzie go Pan i zukaieś, bo oszczerstwo od­
bija fię zawsze i trafia napowrót w oszozerce.

K R O N IK A .
l  wów 31 lipca 

Dar. Gnicie Teszefnifei, w powiecie rohatyń- 
8kim, darował Cesarz 100 złr. na budowę cerkwi.

ze  sfer adwokackich. Dr Gustaw Pisek, 
adwokat w Drohobyczu, przenosi się do Mościsk.

7 Uniwersytetu. P. Józef Parras’, kandydat 
adwekaeki , otrzymał na Uniwersytecie lwowskim 
stopień doktora praw.

Pp. : Wilhelm Hochberg , rodem z Tarnowa, 
Abraham Himmelblau z Krakowa, Zygmunt Kostkie- 
wicz z Babic i Jakób Pariser z Tarnowa, otrzy­
mali na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień do­
ktorów praw

Pp.: Zygmunt Eliasiewicz z Glinian i Ignacy 
Sandauer z Sam Dora, otrzymali na Uniw. wiedeńskim 
stopień doktorów wszech nauk lekarskich,

P. Edmund Neusser, Polak, został mianowany 
zwyczajnym profesorem na wydziale medycznym Uni­
wersytetu wiedeńskiego.

MUtyka wojskowa 30 pp. grać będzie jutro 
we wtorek na Wysokim Zamku. Początek prodtikeyi 
o godzinie 6.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Mości­
skach, rozpisała z terminem dc dnia 31 sierpnia rb. 
konkurs na posadę starszego nauczyciela religii rz. 
katol. w 5-felasowei szkole męskiej i w 4-klasowej 
szkole żeńskiej w Mościskach. — W  rohatyńskim 
okręgu szkolnym jest do obsadzenia kilkanaście tym­
czasowych posad. — Rafa powiatowa w Tarnobrzegu 
rozpisała konkurs na posadę inżyniera powiatowego, 
z roczną płacą 1000 złr. i rocznym ryczałtem na 
objazdy dróg w kwocie 400 złr. Podania wnieść na­
leży do 20 sierpnia rb.

Śluby. Dnia 8 sier,nia odbędzie się wKutach 
ślub panny Maryi Witkowickiej, nauczycielki w Ro­
hatynie, z panem Michałem Baryozbą, ukończonym 
gr. kat. teologiem.

W  kościele 00. Dominikanów w Krakowie

jąoej nad ego wolą, że niesiony siłą przezna­
czenia 1 słynnej napoleońskiej legendy, chciał 
się stać koniecznie pół-bogiem tej legendy, i 
być dalszym ciągiem sławy swego stryja. Fa­
talny zbieg okoliozności musiał go jednak zro­
bić fatalistą i takim, jakim był, bo innym być- 
by nie mógł. Dusza "ego, oskrzydlona widzia­
dłami i me rżeniami młodości zgnębiona zawo­
dami i upokorzeniem, nie rwała się do lotu, 
lecz iakhy drgała w omdleniu. Ujawniło się to 
w jego zewnętrznym wyglądzie, skoro nieraz, 
raledwo przy -fiołkiem natężeniu woli, zdołał 
zapanować nad v ,;aocznem znękaniem. Zato­
piony w marzeniach o przeszłości i w misty­
cznych złudzeniach przyszłości, otrząsł się z 
nich tylko wobec dworu, przy uroczystościach 
wszelkioh i tam, gdzie trzeba się było okazać 
monarchą. To też oi, co go znali tylko z urzę­
dowych okazyj, nie znali gc wcale. "Według 
zapewnień autora, które są sprawdzone, był on 
w całem znaczeniu tego słowa dobrym czło­
wiekiem pochopnym do ’ubi~nia szczęśliwych 
naokoło siebie, najczulą kochającym sw sgo je ­
dynaka. Etykieta, regi lująca wychowanie ksią­
żątka, sprawiała mu przykrość, bo rad byłby, 
ażeby jego dziecię bawiło Jię swobodnie z in- 
nemi dziećmi, bez ukrywania radości, płaczu i 
choćby swawoli. Raz jeden tylko udało mu się 
puścić malca między ii- uych w ogrodzie Tuille- 
ryjskim za co został skarcony przez cesarzową.

Dobroć cesarza i wyrozumiałość nie miały 
granit Skarg na tych, których lubił, nie słu­
chał i przeciwnie, im bardziej ich spotwarzano, 
tern serdeczniejszym okazywał się dla nich. 
Zausznicy oesarzowej Eugenii obrzucali sarka- 
zmami mężów, zaszczyconych zaufaniem Napo­
leona, lecz me znrleźl: nigdy u niego posłu iu, 
a wszyscy, bliżej i dalej osoby jego stojący, 
wyzyskiwali go niemiłosiernie. Szło im to gła­
dko, bo cesarz dziwnie był obojętnym w spra­
wę ch pieniężnych i ohoó widział bezwzględny 
rabunek na< koło siebie, potrząsa1 tylko smutnie

f odbyły się w sobotę zaślubiny panny Maryi Odro­
wąż Waligórskiej , znanej zaszczytnie w literackich 
kołach nowelistki, córki Władysława i Filipiny 
z Mayz'ów, z p. Edm. Załęskim z Przezwód, synem 
Juliusza i Karoliny z br. Dzieduszyckieh.

W sobotę w kaplicy prywatnej ks. kaid. Du­
najewskiego odbył się ślub panny Raciborskiej z p. 
Leonem hr. Dzieduszyckim.

Nowa halla targowa, zbudowana na gruncie 
realności Biesiadeckich przy placu Halickim, będzie 
z dniem jutrzejszym (1 sierpnia) oddaną do użytku 
publicznego.

Kierownictwo lwowskiej Repreze:. tacyi To­
warzystwa wzpfimnyeh ubezpieczeń objął w sobotę 
dnia 29go b m, nowo mianowany pełnomocnik p. 
Gnoiński.

W Kołomyi ukonstytuowało się w izoraj ruskie 
radykalne Towarzystwo „Narodna wola“ . Prezesem 
wybrano dra Iwana Franfcę; do wydziału weszli 
pp.: dr. Daniłowicz, PewliJr, Trylowski, Harasi­
mowicz i włościanie: Sandulak, Foks/.e Dorundiak 
i Efidanerfii.

Z To w a rzystw a  Szkoły ludowej. Na posie­
dzeniu z dnia 28 lipca Zarząd główny Towarzystwa 
Szkoły ludowej załatwił miedzy innemi naztępujące 
sprawy:

Przyjęto dc wiadomości list ks Tarczyńskiego, 
donoszący o postępie robót około budowy szkoły lu­
dowej w Ulicku Seredkiewicz Budowa postępuje 
raźno Zakupiony grunt pod szkołę mierzy 68 m. 
długości a 27 szerokości. Gmina ofiarował" nadto 
od siebie na ten sam cel obszar o 10 m. szerokości, 
tak, że przy budynku “ szkolnym urządzony będzie 
wygodny ogródek warzywny i owocowj.

Właściciel Ulicki p. Irsay dowiedziawszy się, 
że Towarzystwo buduje szkołę, ofiarował z swej 
strony 10 sosen na ^urządzenie dachu. W  tych 
dniacł grunt zakupiony ma być na rzecz Towarzy­
stwa zaintabulowany. Uchwalono ks Tarczyńskiemu 
podziękować w wyrazach serdecznego uznania za 
tak gorliwe zs jęcie się powierzoną mu sprawą.

Odczytano następnie wyczerpujące sprawo­
zdanie Koła nowotarskiego i uchwalono przesłać te­
mu Kołu w myśl załączonej prośby książki dla ew;e- 
żo założonej' w Nowym Targu wypożyczalni.

Dla czytelni w Łazach na Szlązku uchwalono 
przeorać książek za 59 zł.

Nowych członków przyjęto: we Lwowie 67,
w Dolinie 24, w Kałuszu 14, w Horodence 5, w 
Nowym Targu 3.

Prośby kilku gmin o zasiłki no, budowę szkół 
odroczono na później.

Na dochód ochotniczej straży pożarnej w Pod- 
hajcach urządza fes 3yno tamtejsze w dniu 6 sierpnia 
festyn w lesro przy Adamówce.

Porządki W mieście, z  miasta nam piszą: 
W  nadziei, że notatka w Przeglądzie obudzi z le­
targu urząd budowniczy, donoszę, że wedle przyję­
tego u nas zwyczaju, zgarnięty na ulicy Kurkowej 
po ulewie z poprzedniej niedzieli namuł i proch, 
pozostawiono w dużych kupach, które wozy rozjeż­
dżają a wiatr kłęoami roznosi tak, iż ani okien 
otworzyć, ani też przejść ulicą nie można. Po cóż 
więc wydawać pieniądze na zgartywanie ? Pod­
pisano Nieszczęśliwy mieszkaniec ulicy Kurkowej".

Z innej okolicy miasta, mianowicie z ulicy 
Sykstuskiej otrzymujemy następujące pismo : „Na 
terytoryum gr. kat. seminaryum od ulicy Sykstu- 
skiej i to frontem do niej postawiono stajnię dla 
nierogacizny, w której zimą i latem utrzymuje się 
na wypas kilkanaście sztuk wieprzów. Przy obe­
cnych upałach wyziewy z tej stajni rozchodzą się
po całej ulicy Sykstuskiej.

Przeć rokiem udawałem się osobiście do ma­
gistratu z zażaleniem, iż zezwolono na budowę 
stajai frontem do ulicy i że nieDorzadki, które ztąd 
powstają, mogą być przez magistrat cierpiane.

Na zażalenie to otrzymałem od dyrektora bu­
downictwa p. JioeLbergera odpowiedź, i i  magistrat 
nie miał mocy zapobiedz budowie chlewów na te­
rytoryum rzeczonego seminaryum. albowiem realność 
obejmująca grunta i zabudowania gr. ket. semina­
ryum stoi wyłącznie pod zarządem namiestnictwa.

Wobec takiego stanu rzeczy mieszkańcy ulicy 
Sykstuskiej stoją bezsilni i muszą zgodzić się na
istnienie rzeczonej stajni. Wszelako zdaje się, 
że pod względem sanitarnym winienby magistrat 
postarać się o to, aby przynajmniej porządek za­
chowanym został i by trujące wyziewy z tej stajni 
wychodzące, usunięte zostały.

Wobec troskliwych rozporządzeń namiestnictwa, 
odnoszących się do przestrzegania DOrządkow i czy­
stości ze względu na epidemię zagraniczną, winny 
być przedewszystkiem tak rażące nieporządki usu­
nięte. Desinfekcya poszczeg Inych domów staje się 
zbyteczną, skoro cała ulkia wyziewami stajni na 
nierogaciznę jest zanieczyszczona11.

Z Rymanowa nam piszą: Sezon główny w
pełni swego rozwoju. Mieszkania wszystkie, tak w 
Zakładzie, jak i w wiliach prywatnych wynajęte. 
Ziazd jest bardzo liczny. Z powodu brr ku mieszkań, 
jest takie przeludnienie, że w jednym małym pokoi­
ku minści się częstokroć 5 do 6 06Ób. Zakład odno-

głową i milczał, wiedząc, że temu nie zaradzi.
O małżeństwie Napoleona wyoisano wszy­

stko, co było czego nmże nie by ło ; obecnie 
dowiadujemy się jeszcze i tego, że przeszłość 
awanturnicza m o ll1 cesarzowej Eugenii była 
Napoleonowi dobrze znaną i dlatego niechętnie 
patrzał na ściślejszy jej stosunek z młodą swą 
żoną Niepokoiło go i to, że wiedział, żc panna 
de Montijo pud okiem matki zawiązywała i 
rozwiązywała kilka intryg nułosnych, celem 
zrobienia dobrej parfcyi. Przezorna mama nie 
lękała się nawet skandalu, byle raz skończyć 
wieczystą włóczęgę pc wszystkioh kąp “ lach 
europejskich w poszukiwaniach za mężem. U- 
mieściwszy swą córkę na tronie francuskim, 
zamęczała cesarza prośbami, poleceniami, likwi- 
dacyami i zakupami kleinotów, za które pła­
ciła młoda monarohini.

Wiadomo równi3Ż, że Napoleon, pod wpły ­
wem gwałtownej miłości, opierając ię  wszel­
kim perswazyom, zwłaszoza księcia Napoleona, 
zawarł ślab zbyt szybko z panną de Mont’jo, 
niebawem ; ednak spostrzegł się; że się na niej 
zawiódł, że dusze ich nigdy <fię n e zrozumieją, 
bo ona go zrozumieć nie może. Ztąd jśgO go­
rycz. Cesarzowa, która go nigdy nie noehafo 
obrażana w swej próżności, poozęła mu odtąd 
zatruwać życie, między innemi i zazd-ością.

Kiedy przedtem, jako ukochana, okazała 
się zręczną — przepysznie pisywał jej listy 
Merimee — teraz ukryć nie um1 »ta swy eh ner­
wowych i absolutnych wymaga: , t Napoleon 
zgnębiony jej obejściem, uciekał przed jej gnie­
wem i przed hałaśliwemi scenami, kt>,re mu 
bez ceremonii wyprawiała bardzo często.

Nieszczęsny jej wpływ  ̂na politykę ze­
wnętrzną Francyi oddziałał równie ueszezęśli- 
wie na usposolfienie oe arza, na złamanie do 
reszty jego woli. Odtąd zaczęły się niezgody 
między mężami stanu, niezadowolenie mas i 
wszystkie te rozterki które ostatecznie spro­
wadziły woinę r. 1870.

wiony wygląda prześlicznie. Pogoda od tygudaia 
sprzyja kuracyuszom i gościom, którzy też od wcze­
snego rana, bo od godziny 6 do późnej nocy uży­
wają wszelkiego rodzaju możliwych zabaw i wycie­
czek. Dnia 25 bm. za inieyatywą p. Anny hi. Po­
tockiej, ks. infułata hr. Komorowskiego i posła Wie­
lowieyskiego odbył się koncert, z któ-ego czysty 
dochód przeznaczono na budowę kaplicy. Udział w 
spektaklu wzięły panny Matkowskie (jedna z nich 
śpiewała, druga grała) p. Torosiewiez (gra na skrzy 
peach) i panna Cecylia hr Potocka która śpiewała 
prześlicznie ; słuchano jej z zachwytem i żatowano 
że głos ten pełtm wdzięku metalicznego, siły i uczu­
cia nie przypadł w udziale irną' jakiej panience bie­
dnej, dla której stanowiłby majątek. Bo panna Potocka 
istotnie posiada nietylko fenomenalnie piękny głos, 
i znakomicie nim włada, ale także fenomenalne 
waruuk' na artystkę pierwszorzędną. Dochód czysty 
z widowiska był 200 złr. przeszło.

Dnia 26 bm. jako w dniu imienin czcigodnej 
Anny br. Potockiej, właścicielki Rymanowa, po po­
łudniu odbyła się zabawa na łące dla dzieci. Udział 
w nie1' wziął cały Rymanów z kolonią leczniczą. 
Program zabawy składał się z gur towarzyskich, 
nrodukcyi gimnastycznych, biegu do celu o nagro­
dę i tańców.

Po festynie kolonie w ordynku wojskowym, 
cnłopczyki z karabinkami, a dziewczęta z chorą­
giewkami przedefilowały przed hr. Potocką, prezen­
tując broń a następnie otoczywszy ją dokoła odśpie- 
wałj chórem „Niech żyje nam* i „Mnohaja lita“. 
Następnie około godziny 8 śpiewając marsz „Soko­
ła11 w szyau wojskowy.o powróciły do domu.

Dnia 27 bm. za inicyaty.vą i staraniem pana 
Kazimierza Wiktora, niestrudzonego prezesa sanoc­
kiego tow. gospodarczego odbyła się na łące koło 
„Łu-hausu“ wystawa bydła. Celem tych wystaw, u- 
rządzanyeb concznie, jest obznajomienie szerszego 
ogółu z krzyżowaną rasą Symenthal, która w sa- 
nockiem doprowadzoną została prawie do doskona­
łości, nietylko u wielkich hoduwców, ale i u wło­
ścian, szczególnie u tych ostatnich. Na wystawie 
rymanowskiej reprezentowana była szlachta sanocka 
w promieniu 1 x/2 mili w obrębie Rymanowa. Z dal­
szych okolic nie nadesłano z powodu pilnych prac 
gospodarczych i upału. Prześliczne okazy, czystej 
'trwi Symenthal nadesłali: z Zarszyn? p. Kazimierz 
Wiktor i z Bukowa p. Jadowski. Półkrwi Symen­
thal doprowadzonej do możliwej doskonałości repie 
z en to wały obory : z Jurowiec p. Jana Słoneckiego,
z Orzechowej p. Władysława Morawskiego i z Nie- 
bieszczan p. Fihausera. Niemnioj ładne okazy nade­
słały obory p. Reitzensteina z Trześniowa, p. Gnie­
wosza Wł. z Beska, hr. Dzieduszyckiego z Jasiono­
wa, pD. Ostaszewskich z Klimkówki i Wzdowa, p. 
Duidewiczowej z Widacza i p. Grochowskiego z Ja­
ćmierza.

Najbardziej jadnak ciekawy i pocieszający był 
dział wystawców włościan, których czteryBtu kilku­
dziesięciu, a 520 sztuk bydła. Zaprezentowali oni 
wszyscy rasę mięszaną półkowi Symrnthal w cgóle 
okazy prześlicznie O godzinie 1 jury rozpoczęta awą 
czynność. Właściciele większych olór nie kompeto- 
wali o nagrody. Premie, przeznaczone wyłącznie tyl­
ko dla włościan, były dwojakie: miaiSteryalne po
10 zł. i towarzyjtws po 5 zł. Rozdano ogółem ra- 
gród 72 włościanom w kwocie 600 zł.

O godzinie 4 odbył się obiad na 120 nakryć. 
Wielka sala balowa bardzo gustownie przystrojona 
przez Annę br. Potocką wygladała prześlicznie. 
W  głębi sali umieszczono na ponsowem tle portret 
ś. p. Teofila Ostaszewskiego, pierwszego hodowcy 
mięszanej rasy bydła. Portret otoczony był insy­
gniami żołnierskiemi misternie rozwieszonemi pomię­
dzy herbami Polski i Litwy.

Dalej apoteoza rolnictwa w postaci narzędzi 
rolniczych, snopów zboża i kwiatów z niw naszych, 
za rolnictwem azlo rybołnstwo, na tle lilij wodnych 
sitowia i roślin wodnych rozpięto ■ sieć z ułowiona 
rybą; dalej następowało myśliwstwo: na skórze z 
dzika wśród strzelb i fzyborów myśliwskich po­
wieszono głowę dzika; zamykała szereg tych dzia­
łów gospodarczycL hodowla bydła: wśró? zieleni 
umieszczono głowę buhaja świeżo zabitego, a po 
obu stronach baranie główki. Podczas obirdu 
wznoszono wiele toastów. Przemawiali pp.: Urbański, 
Brykczyński, Feliks i Antoni Gniewoszowie, hr. 
Jan i Józef Potoccy, Wiktor i Brayer. Najpię­
kniejsze przemóc lenm, pełne patryotycznego ducha 
wypowiedziane z zapaiem były: p. Brykczjńskiego, 
Jana hr. Potockiego i Urbańskiego, P. Antoni 
Gniewosz w mowie wierszowanej pił zdrowie pię­
knych Sanoczanek i gości rymanowskich. Z wy­
bitnych osobistości oprócz szlachty sanockiej za­
uważyłem posła B-ykczyńskiego, Szeliskiego, Wie- 
JowiejsKibgo, Gniewosza, hr. Komorowskiego i. w i.

Wieczorem odbył się bal, na którym oprócz 
przybyłych gości wzięła udziai i publiczność ba­
wiąca w zakładzie. Zabawa ochocza i wesoła trwała 
do godziny 5-tej rano. Tańczono w 40 par.

Napad Muskali- z Tarnopola donoszą do je­
dnego z pism porannych co następuje : P. Włady­

sław Bromirski, właściciel dóbr Tamoruda, w po­
wiecie tarnopolskim , wykonywał od niepamiętnych 
czasów prawo rybołostwa na swym stawie bez ja­
kiejkolwiek przeszkody ze strony władz grarficznyeL 
Staw ten leży na samej granicy rosyjskiej. W  ostat­
nich czasach nadzór straży skarbowej zakazał 
używania łódek; wskutek tego naruszono prawa 
p. Brcmirskingo i narażono go na wielkie straty, 
gdyż nietylko sam praw rybołostwa wykonywać nie 
mógł, ale nadto odebrano mu możność nadzoru go­
spodarstwa rybnego i cały staw wydany został ni 
łup pogranicznej ludnośći rosyjskiej, która zupełnie 
bez przeszkody łowi ryby w tym stawie, jakby 
w swojej własności.

Po długich usiłowaniach udało się p. Bromir 
skiemu wyjednać w pow. dyrakcyi skarbu w Tar­
nopolu pozwolenie na używanie łódek w dzień, na­
tomiast zostawiono w zawieszeniu proŚDę o ndziele 
nie mu takiegoż pozwolenia na porę nocną, mimi 
prośby wniesionej do krajowej dyrekcyi skarbu. Lu- 
dr ość pograniczna więc i nadal pustoszy staw tar 
norudzki, a p. Bromirski jest w obec tego bezbronny 
Cała jego obrona polega na tern, że od czasu dm 
oza3u zabiera sieci i włoki nastawione przez ’udnosó 
pograniczną. Przed kilku dniami kapitan żaudarme- 
ryi rosyjskiej zawezwał do siebie komendanta au- 
stryackiogo posterunkn żandarmeryi w Tarnorudzie 
i oznajmił, że te sieci i włoki do niego należą i je­
żeli p. Bromirski mu ich zaraz nie wydp, każe \ 
strzelać do służby tarnoruazkiej, ile razy się na sta 
wie pokaże. Istotnie dnia 27 bm., gdy służba pana 
Bromirskijgo zajętą była na stawie swoim zabiera­
niem włok nastawionych, padły ze strony granicy 
rosyjskiej trzy strzały i tylko cudem uszli ludzie 
na łódkach się znajdująoy niechybnej śmierci.

Dziwoląg' dzienniKarskie. Pod tytułem : .Z  ta­
jemnic dworskich", podajn. dzienniki wychodząc w 
północnej Ameryce , następujące wiadomości: „Od
kilku miesięcy w Londynie mówiono wiele o ślubie, 
który miał się odbyć i odbył się nareszcie, pomię­
dzy księciem Jork a księżniczka Teck. Dziwiono 
eię tylko, że książę Jerzy jakoś szczególnie się za­
chowywał jako narzeczony, J- iwiono się, że przed- 
teie z matką swoją, księżną Walii, odbywał jakieś 
długie a tajemnicze podróże', których szczegółów 
dokładnych nikt nie znal, — szczególną wydawało 
się rzeczą , że parę dni p-zed ślubem książę Jerzy 
zachorował tak, iż w gazetach zaczęto przet ąkiwu 
że ślub trzeba będzie odłożyć; a dziwaczniej, 
może jeszcze to, że „urzędowo“ zapewniano, iż 
się nape^no w dniu oznaczonym odbędzie, 
książę Jorzy do dnia tego_ i  pewnością żetrf 
dzie • w ogóle było tyle tajemniczyoh rzec- 
Londyn codziennie miał do rozprawianie nad- ! 
wieścią, stojącą w związku ze ślubem, którjf mir.: 
się odbyć. Naraz sensacya zwiększyła się o w' 
więcej. Rozeszła się wieść, którą sobie naprzód tj 
ko na ucho opowiadano, a która wszystkie a wszy 
stkie owe szczególne zdarzenia zdołała wytłómaczyi. 
Coraz też głośniej o tern rozprawiano i teraz już 
każdy Londyńczyk prawdziwy zna tę tajemnicę, cho­
ciaż szczegóły dokładniejsze jeszcze nie wszystkim 
są znane. Oto książę Jerzy podobno już był żona­
tym, a nawet jest ojcem dwojga dzieci. Żona jego 
pierwsza ma być córką jakiegoś oficera wysokiego 
floty, ma pochodzić z wyspy Malty, a nadto, jak 
mówią, sam ks'ążę Jerzy miał oyć już katolikiem. 
Ta rzecz ma być niewątpliwa, żc ślub wziął był 
katolicki.,.. Dopóki żył brat jego starszy, wiele to 
nie szkodziło. Nie robiono nawet w królewskiej fa­
milii hałasu, ani nie sprzeciwianoby się temu. gdy­
by książę Jerzy nie był drugim następcą tronu. —  1 
Nawet podobno rodzice, księstwo Walii, pozwolili 
byli w swoim czasie na to wszystko, byleby do 
czasu babka kiólows i najwyższa szlachta angielska 
o tern się nie dowiedziała. Zmieniło się jednakże 
położenie rzeczy, k:edy umarł brat Jerzego, a Jerzy 
został dzieazicem tronu angielskiego... Wedle ustaw
angielskich, jego kacolfobie malioństwn to nie- 
prawnem; uważauem jest za niebyłe... Ze względów 
dynastycznych kazano mu się wyprzeć nowo rabytej 
wiary żony i dzieci... Postarano s ę — nie winu cno 
jakiemi sposobami — by ta żona i jej familia na 
zawsze zachowywały tajemnicę.,. Kazano mu się 
ożenić „prawnie", gdyż dobro trem tego wyniagr 
Książę Jerzy opierał się, błagał, chorował, wyrze­
kał się tronu — ale nic n*e pomogło uległ naresz--j
cie i usłuchał. .“

W doniesieniu powyższeir od początku do 
końca wszystko jest zmyślono. Takie to „prawdy11 
zawiera dziś czysto drukowane słowc niedawno 
jjszcze tak szanowane przez publiczność i przez pi­
szących.

W zakładzie ks. Kneippa w Wórishofen ba 
wiło do 12 bm. 29 701 kyracyuszów. Polaków jest 
obecnie w zakładzie około 300, a w tej liczbie kilku 
nastu księży.

W K ryn icy bawi teraz teatr p. Łueyana Kwie­
cińskiego i przedstawia przeważnie sztuki patryo- 
tyczne, aźeb- z niemi zaznajomić publiczność za- 
koidonową. Świeże wystawiono „Watażkę" z wiel­
kim sukcesem. Teraz występuje w trupie Stanisła­
wo wski«j panna Jadwiga Czaki, a wkrótce odbędą

II.

Kiedy Napoleon starał się w roku 1848 o 
wybór na deputowanego, nikt nie patrzał na 
jego kandydaturę poważnie i dziwna rzecz, 
miał wówczas za sobą tylko robotników i dro­
bnych kupców. Potomkov ie arystokracyi napo­
leońskiej, nie obejrzeli się nawet za nim — 
tak, źe oył on prawie sam bez stronników, bez 
pieniędzy; jeden tylko, stanowiący istotną siłę 
przez swój charakter, to jest Persigny, później­
szy książę, stal wiernie przy jego boau. Ruofi- 
sehild odmówił pieniędzy na wybory i tylko 
małe kółko medaków, zebrawszy z trudem tro­
chę grosza, obwołało jego kandydaturę.

W  wilie jeszcze wy Dorów, śmiano się z 
niegu w  Paryżu i w całej Francyi, ale gdy 
zaczęto sprawdzać urny w^dio^oze, pokazaio 
się, że miał za sobą 80.000 głosów. Odtąd ksią­
żę stał się potęgą, ale też odtąd pogardzał zna- 
komitoś fiami polityczaemi, a starał się zawsze 
pozyskać sympatyę klas niższych, wieśniaków, 
no, i armii, która go wesprzeć miała w chwili 
stanowczej. W krótce potem wybrany zosta* ne 
nowe w kilku naraz departamentach. B ył to 
rodzaj próby plebiscytu, atoli pomimo wyboru 
na prezydenta Rzeczypospolitej, moralnie stał 
on w odosobnieniu. Ambitni i d roracy zjawili 
się dopiero po zamachu 2 grudnia.

Dalsze wypadH, znm o dostatecznie, po­
mijamy, zawsze jednak i wszędzie napotyka 
się fatalny a zgubny wpływ cesarzowej. W y ­
prawy meksykańskiej ona z Mettermehami 
główną jest twórczynią. Napoleon długo się 
bronił i opierał. Nadaremnie przedstawiał żonb, 
że nie i idzi powodu, ażeby pod pozoreu bła­
hego długu, wytaczać wojnę Meksykańczykom, 
źe nie obce wtrącać kraju swego i żołnierzy 
w walkę bez chwaty i korzyści, lecz w końcu 
uległ namiętnościom, falująoym w około niego 
i naleganiom żony. Eugenia, według zanew-

meń me samego tylko autora- tej książki, mało 
dbała, w istotnem znaczeniu tego słowa, o dv- 
nastyę, o szczęście swego męża i o Francję. 
Niespokojna, absoluoystyczna, poddawała się 
swym zacbceniom, nie troszcząc się o to, czy 
się one zgadzały z dobrem państwa. Taa samo, 
jak dała początek słynnym „kokodetom", jak 
stręczyła i zawierała małżeństwu, tak samo 
przyczyniała się do mianowani* bisaupów i 
wszystkich prałatów. Znaną jest dziwno, rola 
monsignora Bauera na dworze Tuilleryjskiu < 
Ni snawiclziła z całej duszy księcia Napoleona, 
odznaczająoego się uystrym rozumem polityoz- 
nym i szczerze uddanego osobie Napoi >ona III 

dynastyi. Jeżeli 1 mdy wystąpi’ nietaktownie
v głośnych swych mowach, zwłaszcza w owej 

Korsyce, to uczynić pod naciskiem nieustan­
nych szykań i prześladowań ze strony cesarzo­
wej, chociaż ową mowę korsykańską czytał 
przedtem cesarz i oddał ją kuzynowi, bez zro­
bienia najmniejsze, uwagi Će„arz lubił go 
szczerze bronił gorąoo, twierdząc, źe nie jest 
on obłudnikiem. Radykalizm wreszcie ks Na­
poleona przystawał do mglistego socyalizmu 
cesarza, do jego marzeń o ie i narodowo­
ściowej.

W  chwil: wypnw1 idzeniu wojny, ks. Na­
poleon miał burzliwą rozmowę z cesarzem. 
Oświadczył wręcz, że to cesarzowa i je j zau- 
szn ey sprowadzili ją i że oni to sprowadzą 
wszysiikie nieszczęścia na Franuyę i na dyna 
styę. Gesarz uronił słabo i ze smutna rezygna- 
°yą tej, której w iny nie mógł me widzieć, a 
książę zakończył rozmowę mmei więcej temi 
s łow y : „Zbierzmy nasze manatki, bo wierz mi. 
Najjaśniejszy Panie, żeśmy przepadli z kre­
tesem".

(Ciąg dalszy nastąpi).
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się dwa występy panny Marcello, która od tygodnia 
bawi w Krynicy. Z końcem sierpnia rusza teatr w 
dalszą, drogę.

Klęski elementarne, Z pow. grybowskiego natn 
piszą : „Znów wielka klęska dotknęła rolników mają­
cych swo posiadłości wzdłuż doliny rzeki Biały, a 
mianowicie ogromny wylew wody w ostatnich dniach 
lipca. Klęska ta jest tern straszniejszą, iż obecnie 
zboże i jarzyny są prawie dojrzałe, a więc zasiewy, 
uszkodzone wylewem przed kilku tygodniami, będą­
ce podówczas jeszcze w zawiązku, które chociaż 
częściowo odżyły, teraz do szczętu zostały zniszczo­
ne. Najdotkliwsze szkody poniosły znowu gminy 
Jankowa, Bobowa i Brzana z powodu, iż tu rzeka 
Biała płynie bardzo dziko, bez wyraźnego koryta, 
przerzucając się z jednego brzegu na drugi i to w 
ostrych zakrętach, rwąc grunta przybrzeżne i ni­
szcząc je zupełnie. Tak np. w Bobowy woda zabra­
ła ogród dworski i zbliżyła się znaczr ie ku torowi 
kolei lelucbowflkiej, zagrażając mu. Podobne niebez­
pieczeństwa dla kolei są tu w kilku miejscach; równie 
niebezpiecznym punktem jest np. tor kolejowy w 
Jankowej. Wobec tak strasznych wylewów i wobec 
tego, że istnieje sankeyonowana ustawa o regulaeyi 
rzeki Biały, winno się bezzwłocznie do robót regu­
lacyjnych najbardziej zagrożonych okolic przystąpić, 
obecnie bowiem można jeszcze ratować grunta naj- 
żyżniejsze, później j ozostaną same kamienie i szu- 
trowiska, regulacya więc opóźniona chybi celu i 
będzie musztardą po obiedzie.

O ile nam wiadomo, wniosły za inieyatywą 
właściciela Bobowy w roku 1892 gminy i obszary 
dworskie: Jankowa, Bobowa, Berdychów, Pałkowa, 
Brzana, Lipnica, Bukowiec i wiele innych petycyę 
do Wydziału krajowego o wykonanie najrychlejsze 
robót regulacyjnych na przestrzeni najbardziej za­
grożonej tj. Jankowa, Bobowa i Siedliska. Podobno 
otrzymano przyrzeczenie iż roboty na tej przestrze­
ni w r, 1694 wykonane, zostaną. Bardzo pożądaną 
rzecząby było, aby Wydział krajowy jeszcze w 
bieżącym roku przygotowania poczynił i główniejsze 
roboty wykonał, by ochronić okolicę tę od szkód 
przez wody wiosenne wyniknąć mogące, a co waż­
niejsza, by oszczędził odnośnym gminom ofiar w lu­
dziach, którzy się co roku topią podczas powodzi, 
co starostwo w Grybowie może cyframi poprzeć. 
Ostatni wylew, o którym mowa, pochłonął znów je­
dną ofiarę w Bobc.,y, zatonął bowiem jeden ze 
8łużby dworskiej, podczas przejazdu z paszą przez 
rzekę Białę.

Zwrócić tu należy uwagę władz odnośnych, 
j i  pod Bobową prowadzi droga przez rzekę Białę, 
„■niżej zaś brodu o (kilkaset kroków znajduje się 

m'raz zbudowany wbt*3W wszelkim przepisom,  ̂ jest 
. bowiem przeszło 3 metry wysoki, a więc na 3 mt. 

ti spiętrza wodę, i on to jest głównym powodem wy- 
,j padków zatonięcia. Wskutek dzikiego zaś koryta 

rzeki nie można nawet utrzymać ław do przejścia 
na drugą stronę, gdyż kilkakrotnie do roku zrywa 
je woda, przed wykonaniem więc robót regulacyj­
nych nie może być mowy o postawieniu stałych 
przełazów, mo3tu lub nawet o unormowaniu brodu. Na 
konstrukeyę wspomnianego jazu i jego wysokość 
zwracamy uwagę starostwa w Grybowie.

Z powodu tak często powtarzających się wy­
padków utonięcia zawiązał się w Bobowy komitet, 
mający na celu wybudowanie trwałej tamy, a na­
wet, jeżeli fundusze pozwolą, mostu na rzece Białej. 
Inicyatywę dał proboszcz z Bobowy ks. Mamak i p. 
Dunikowski, właściciel dóbr Brzany, którzy zbierają 
na ten cel dary okolicznych mieszkańców i parafian. 
Ks. proboszcz bobowski jest bowiem świadkiem 
wszystkich wypadków, gdyż z okna swego miesz­
kania patrzy na nieszczęśliwe ofiary i w pierwszym 
rzędzie pośpiesza z pomocą, niestety rzadko kiedy 
z pomyślnym skutkiem. Spodziewać się należy, iż 
Wydział powiatowy poprze usiłowania inieyatorów, 
przyczyniając się do tego miłosiernego dzieła, zaś 
Wydział krajowy raczy zarządzić jak najrychlej 
wykonanie robót regulacyjnych na przestrzeni Jan­
ko wa-Siedliska.

Musimy tu podnieść jeszcz9 jedną okoliczność, 
którą trudno zrozumieć. Oto podając petycyę do 
Wydziału krajowego, udawano się podobno i do dy- 
rekcyi ruchu kolei państwowej w Krakowie o po­
parcie petycyi, a to z powodu, że kolej na tej prze­
strzeni w kilku miejscach jest zagrożona i że co­
rocznie znaczne sumy wydaje na wzmacnianie nasypu 
kolejowego w Jankowej. Tymczasem kolej swego 
poparcia odmówiła pod pozorem obawy, by jej nie 
pociągnij0 do konkurencyi, a przecież roboty wy­
konane być mBją z funduszów publicznych! Tej po­
lityki pojąć nie możemy.

Polecamy raz jeszcze sprawę tę szczególnej 
opiece Wydziału krajowego, ewentualnie biur* me­
lioracyjnego i władz politycznych, gdyż tylko przez 
jak najrychlejsze wykonanie robót około regulaeyi 
rzeki Białej wszystkim przyszłym klęskom raz na 
zawsze ze skutkiem się zapobiegnie.*

Galicyjscy żydzi na Bukowinie. Gzemio-
wieeka. Gazeta polska zamieściła w ostatnim nu­
merze pod powyższym tytułem obszerny artykuł, 
w którym mówi o działalności żydów galicyjskich 
na Bukowinie. Owóż oparta na długiem doświad­
czeniu, stwierdza Gazeta, że żydowska inteligeneya, 
która wywędrowawszy z Galicyi, osiadła w buko­
wińskich miastach, jest najgłówniejszym rozsadni- 
kiem'germanizacji i źródłem wszelkich napaści na 
wszystkę co polskie.

„Z wyjątkiem kilku czcigodnych rodzin, pisze 
Gazeta polska, które jednak można policzyć na 
palcach jednej ręki, są to ludzie, którzy przekro­
czywszy granicę Galicyi, zcierają ze skrupulatną 
a nawet ostentacyjną skrzętnością najdrobniejszy 
pył polskiej ziemi ze swego obuwia i przedzierźgają 
się tutaj natychmiast na Niemców

Oni to, ci właśnie inteligentni żydzi z Ga­
licyi, stanowią w miastach bukowińskich główną 
dźwignię niemieckiego żywiołu, oni tworzą sztab 
i armię bukowińskich deutsch-liberałów, a —  jak 
zwykle bywa u renegatów — manifestują nawet 
stanowczą niechęć, często nawet fanatyczną niena­
wiść do wszystkiego, co polskie, co im przypomina 
obowiązki wobec polskiej Ojczyzny. Najwięcej szy­
kan i podjudzań, jakie musi znosić Gaiicya ze 
strony bukowińskich dzienników i instytucyi auto­
nomicznych, pochodzi właśnie od tych ludzi, co na 
polskim wzrośli chlebie i którzy, będąc w Ojczyźnie, 
udawali nawet jej patryotów. Tutaj, jak maskę, 
zrzucają oni z siebie wszelkie względy, wszelkie 
wspomnienia i grożą pięściami nienawiści tej ziemi, 
na które)  ̂ przez tyle wieków żyli ich przodkowie, 
ich ojcowie i oni sami.

A co najwięcej znamienne, to, że ludzie, któ­
rzy tak postępują, do tej chwili byt swój jeszcze 
zawdzięczają bądź galicyjskim inetytuoyom, bądź 
polskiemu obywatelstwu, z którego żyją. Handlarz 
i przedsiębiorca żydowski z Galicyi, który prowadzi 
tutaj intereca z polskimi obywatelami, jest przytem 
agitatorem antipolskim ; urzędnik instytucyi galicyj­
skiej, która operuje tu i posiada swą fili^ jest za­
razem filarem nieprzychylnej Polakom party i poli­
tycznej. Kto wątpi, niechaj się rozejrzy pośród 
menerów liberalnej niem-eckości na bruku ezernio- 
wieckim, niechaj zajdzie do tutejszej filii galicyj­
skiego banku hipotecznego... Wszak to u nas głó­
wne centra deutsch-liberalnego obozu, główna sie­
dziba najgorliwszych agitacyi niemieckich. Ludzie 

przybyli z Galicyi, utrzymuje ich dotychezas

firma polskich panów i pieniądz polskiej szlachty, 
a Ojczyzna ma w nich żywioł obcy, jeżeli nie obo­
jętny, to wprost wrogiu.

Tyle Gazeta polska. Sądzimy, że obowiązkiem 
Banku hipotecznego, na którego czele stoją Polacy, 
który wzrósł z polskich pieniędzy i ciągle dochody 
ciągnie z Polaków i dóbr polskich, jest zbadać do­
kładnie zarzuty podniesione przez Gazete, polską 
przeciw jego filii w Czerniowcach i nie pozwolić 
na to, aby za polskie pieniądze pod jego firmą 
issniała na kresach ekspozytura germanizacji i pol­
skim chlebem żywili się najwięksi i najniebezpie­
czniejsi wrogowie polskości. Tego od polskiej kra­
jowej instytucyi mamy prawo domagać się, a oby­
watelskim obowiązkiem jej powinno być żądaniom 
tym zadość uczynić.

Klub „gwizdaczyu W  Hcdyolanie powstał 
klub „gwizdaczy“. Członkowie klubu tworzą orkie­
strę , która nie używa żadnych innych instrumen­
tów oprócz warg i języka. Ci, którzy słyszeli kon- 
certe tej orkiestry, utrzymują, że utworów wykona­
nych przez nią można słuchać bez przykrości, 
owszem brzmią dobrze i bardzo oryginalnie.

Stan powietrza. Termometr 16 Reaumura 
o godzinie 7 zrana, w południe -f- 18 stopni Reaum. 
Barometr 755. Przez poprzednią dobę spadał gwał­
townie , dz'ś od południa począł się podnosić. Po­
chmurno. Deszcz.

Humor amerykański
Nauczyciel, chcąc wytłómaczyć uczniom poglą­

dowo znaczenie przysłówka „wolno,“ przechadzał 
się miarowym krokiem po klasie.

— Jak ja chodzę obecnie? — zapytał dzieci.
— Jak wół, panie profesorze— edzywa się szybko 

mały Johnson. (Exchange).

ci

Odpowiedzi Redakcyi. Dr. W. S. w Łańcucie.
Może byó umieszczone tylko w nadesłanem, ponie­
waż jednak anonse nasze wydzierżawione są przez 
Biuro dzienników Ludwika Plohna ulica Karola Lu­
dwika 9, przeto raczy Pan porozumieć się z tern 
biurem. Rękopis zachowujemy do dalszej dyspozycyi.

Teatr. Dziś w poniedziałek w teatrze letnim : 
Teść“, komedya w trzech aktach Adolfa Abraha- 

mowicza i R- Ruszkowskiego. Występ p. Mieczysła­
wa Frenkla. — Jutro we wtorek w toatrze letnim 
po raz pierwszy : „Biedna dziewczyna*, krotochwila 
ze śpiewami w 6 obrazach L. Krean’a i K. Lin- 
daua, z muzyką L. Kuhna. Tłumaczył A. Kiczman.

Literatura i Sztuka*
* Koncert ogrodowy „Lulni“i pod dzielnem

kierownictwem sympatycznego dyrygenta p. Staniał. 
Catwińskiego, powiódł się wczoraj wybornie, zwłasz­
cza pod względom artystycznym. Wyborny chór 
męski Towarzystwa odśpiewał kilkanaście bardzo 
pięknych utworów, darzonych każdym razem hucznymi 
oklaskami. Pogoda sprzyjała szczęśliwie produkoyi, 
dodając jej przez to uroku.

* Śmigusa, dwutygodnika humorystycznego wy­
chodzącego we Lwowie, pojawił się numer 15 z d. 
1 sierpnia. Numer ten prezentuje się bardzo dobrze 
i zawiera mnóstwo humorystycznych i satyrycznych 
wierszy i utworów ilustrowanych wybornie przez p. 
Brunona Tepę. Dodatek do tego numeru, który za­
wierał korespondeneye z prowincyi, humoreskę : „Na 
co się mogą przydać stare panny* i dodatek muzy­
czny skonfiskowała c. k. prokuratorya za korespon­
dencję ze Stryja.

Redakcja po opuszczeniu skonfiskowanej ko- 
respondencyi zrobi nowy nakład dodatku i dołączy 
go do przyszłego numeru 16go Śmigusa, z dnia 15 
sierpnia.

Część ekonomiczna.
§ Z ankiety przemysłowej w  Wiedniu.

W  czwartym dniu przesłuchani byli jako 
znawcy z Galicyi p p .: radzca magistratu
Szymkiewicz z Krakowa, robotnik Berezinski 
z Nowego Sącza, kupiec Krupka ze Suohy, 
czeladnik murarski Borowiecki z Krakowa, ro­
botnik murarski Łuszczar z Krakowa, robotnik 
Piesoh z Biały, Aleksander Lubiach robot­
nik z fabryki „tałesów“ z Kołomyi, robot­
nik Sachs z Krakowa, robotnik Serkowski z 
Krakowa.

Sachs oświadozył się przeciwko egzami­
nom na majstrów i czeladników, ażeby uła­
twić powstawanie fabryk w Galioyi. Toż sa­
mo oświadczył się Szymkiewicz przeciwko 
egzaminom, wychodząc z założenia, że przy­
czynią się one jedynie do jeszcze większego 
rozwinięcia systemu protekcyjnego. Domaga 
się natomiast surowego nadzoru nad majstrami, 
ażeby fili uczniowie otrzymywali dostateczne 
wykształcenie fachowe. Robotnioy Piesch, Bo­
rowiecki, Serkowski, Bereziński i Łuszozar, 
również stanowczo oświadczyli się przeciwko 
egzaminom, szczególnie z tego powodu, że — 
zdaniem ich — przy dzisiejszym wysoce roz­
winiętym podziale pracy takie egzaminy są 
niemożliwa. Piesch powiada, że przez ten śro­
dek nie dopomoże się drobnemu przemysło­
wi, który bez tego w przeciągu dziesięciu 
lat całkiem zaginie i rozpłynie się w wielkim 
przemyśle. Tylko Krupka oświadczył się za 
egzaminami.

Tak samo wszyscy robotnicy oświadozyli 
się przeciwko dowodowi uzdolnienia dla fa­
bryk, uważając, że to wstrzymałoby postęp 
przemysłu. Piesch życzy sobie dla wielkie­
go przemysłu jak największego zakresu, aże­
by kiedyś mógł przemysł drobny znaleźć 
w wielkim przyjęcie. Szymkiewicz domagał 
s ię , ażeby fabrykanci trzymali u siebie 
uozonyoh majstrów jako kierowników od­
działów.

Krupka żądał dowodu uzdolnienia do ku- 
piectwa przemysłowego, Szymkiewicz zaś tego 
samego dla przemysłu gospodniego i szynkar­
skiego, szczególnie dla kucharzy. Robotnicy 
oświadczyli się przeoiw tym dowodom. Jeżeli 
gospodarz nie prowadzi dobrej kuchni, to i tak 
goście nie będą doń przychodzili.

W  sprawie zapytywania korporaoyi przed 
dopuszczeniem nowego przemysłu, mówił Bo­
rowiecki i opowiedział wypadek, że bardzo 
uzdolniony malarz w Krakowie został odrzuco­
ny przez korporacyę, ponieważ obawiano się 
jego konkurencyi. Szymkiewicz domagał się 
zapytywania korporacyi tylko wtedy, jeżeli 
przedłożone dokumenty są podejrzane. Szyrn- 
kiewioz i Krupka domagali się zakazu brania 
miary przez składy konfekcyjne dla rozmaitych 
części ubrania. Borowiecki i Bereziński prze­
mawiali za dopuszczeniem brania miary, gdyż 
biorący miarę ponosi odpowiedzialność za do­
bre leżenie odnośnych ozęśoi ubrania.

Krupka przemawiał przeciw domoKrążstwu, 
szozególnie z powodu rozwlekania w ten spo­
sób towarów, poohodzącyoh z mas konkurso­
wych. Pozwolonem być winno — zdaniem 
eksperta — domokrążstwo jedynie przy sprze­
daży wyrobów przemysłu domowego. Piesoh

natomiast oświadozył się za zupełnem dozwo­
leniem domokrążstwa, niejeden bowiem z dro­
bnych przemysłowców nie może czekać, aż do 
niego przyjdą kupujący. Toż samo przemawiał 
za dozwoleniem Borowiecki w interesie ubo­
gich , Szymkiewicz zaś przeciw w interesie 
spokoju publicznego, porządku i moralności. 
Sprzedaż tego rodzaju towarów — zdaniem 
eksperta — powinna byó dozwoloną na ozna­
czonych placach targowych, jak to się dzieje 
w Krakowie.

Bardzo stanowczo przemawiali robotnicy 
przeciw książkom robotniczym, domagając się 
zupełnego ich zniesienia. Skarżyli się także na 
umieszczanie przez fabrykantów w tych ksią­
żkach tajemuych znaków i żądali zastąpienia 
książeczek robotniczych przez świadectwa.

Piesch opisywał stosunki w Bielsku, gdzie 
robotnicy bywają prześladowani przez fabry­
kantów za to, że domigają się wykształcenia 
innych robotników. W  szczególności uskarżał 
się na postępowanie urzędników kopalni arcy- 
księoia Albrechta względem robotników. Za­
rządca szybu w Ustroniu n. p. prześladuje 
wszystkich robotników, którzy należą do jakiej­
kolwiek organizacyi. Uskarżał się dalej na po­
stępowanie lwowskiego inspektora przemysło­
wego, przeciwne interesom robotników. W ra­
żenie zrobiło opowiadanie Lubischa o stosun­
kach robotników, wyrabiających „tałesy~ w 
Kołomyi, którzy — jak mówi — są po pro­
stu łupieni przez tamtejszyoh fabrykantów. 
Fabrykanci ci, na szkodę robotników sprzeci­
wia) ą się wprowadzeniu wszelkiego ulepszenia 
i postępu w środkach fabrykacyjnych, ażeby 
tylko oszczędzić sobie kosztów. Szymkiewicz 
wziął w obronę lwowskiego inspektora prze­
mysłowego, który czynności, należące do jego 
zakresu, spełnia bardzo sumiennie. Przemawiał 
dalej za zatrzymaniem książek robotniczych, 
które powinny być zwierciadłem życia robotni­
ka. Robotnioy pragną zupełnej wolności dla 
siebie, ale żadnych praw dla pracodawców.

W szyscy eksperci oświadczyli się za su- 
rowem zachowaniem spoczynku niedzielnego, 
przyczem Sachs wskazał na ' dzielnicę żydow­
ską w Krakowie, gdzie sklepy w niedzielę 
cały dzień stoją otwarte.

Borowiecki domagał się kreowania rad 
przemysłowych w  dwóch sekcyach: dla maj­
strów i dla czeladników.

Wiedeń 29 lipca.
(Z.) Tydzień ubiegły, który rozpoczął się 

tak ponuro i którego cały przebieg był dla na­
szej giełdy bardzo niekorzystny, gdyż wyśru­
bował ażio na 5 procent ponad relacyę, zakoń- 
ozył się szczęśliwie, a powodem tego zwrotu 
jest zaostrzenie się walki cłowej między Niem­
cami a Rosyą. Sfery finansowe kombinują bo­
wiem, że wedle zasady: „Gdzie się dwaj biją, 
tam trzeci korzysta, “ i w  tym wypadku z walki 
między Niemoami a Rosyą skorzysta ktoś trzeci, 
a tym trzecim będzie Austrya, która w pierw­
szej linii będzie powołaną do zaopatrywania 
Niemiec w zboże, a z drugiej strony do zaopa­
trywania Rosyi w te towary, które ona do­
tychczas z Niemiec sprowadzała. Skutkiem te­
go podniósł się kurs prawie wszystkich au- 
stryaekich walorów, osobliwie kolejowych, a 
cena monet złotych spadła znacznie. Kurs na- 
poleondora, który wczoraj wynosił 9.91%, spadł 
dziś na 9.88. — Z Petersburga nadeszła już 
obszerna odpowiedź na propozycję rządu au- 
stryackiego w sprawie zawarcia traktatu han­
dlowego i jest obecnie przedmiotem grunto­
wnych badań w Wiedniu i Peszcie. Za 8— 10 
dni zwołaną być ma osobna konfereneya celem 
ułożenia ostateoznej odpowiedzi rządu austri­
ackiego. Mówią, że dopóki rokowania te się 
nie ukończą, dopóty będzie rząd rosyjski za- 
stósowywał swą minimalną taryfę do towarów 
austryackiola, podczas gdy towary niemieckie 
już za kilka dni podpadną pod taryfę maksy­
malną. Berlińska kontrmina także interesowała 
się dziś walorami austryackimi i kupowała je  
chętnie. Na targu paryskim panowało dziś tak­
że silne usposobienie skutkiem doniesienia, że 
rząd syamski przyjął bezwarunkowo ultimatum 
Francyr

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 336 75, węgierski e 419-50, 

Anglobanki 15P— , Uniony 249'50, Bankvareiny 
12P— , L&nderbanki 247-— , Ludwiki 219 25, 
Czerniowieokie 255.75, Renta papierowa 9715, 
srebrna 96-85, austryacka złota 118 85, 4°/0 
austr. renta wal. kor. 96 50, węgierska złota 
115 75, 4%  węgierska renta wal. kor. 94'55, 
dukat 5-88, 20-frankówka 9’88—, marki 12-20—, 
ruble 1-29 %.

§ Rozbicit unii monetarnej. Jak wiadomo, 
istnieje pomiędzy Francyą, Belgią, Włochami, 
Szwajcaryą i Hiszpanią tak zwana ł acińska unia 
monetarna, polegająca na tern, że państwa, 
które wchodzą w skład unii, używają monet, 
posiadających równorzędną wartość, jakkolwiek 
różniących się rysunkiem i napisami, w skutek 
czego np. moneta włoska kursuje we Francyi, 
francuska w Belgii, belgijska w Hiszpanii itd. 
Otóż unię tę zerwać usiłują W łochy. Donoszą 
ztamtąd, że rząd włoski wystosował do innych 
państw, związanych unią łacińską, wezwanie, 
ażeby me przyjmowały odtąd włoskiej monety 
zdawkowej w  swoich basach publicznych, czyli 
innemi słowy, usiłuje wycofać swoją monetę z 
obiegu w innych państwach i nadać jej cha­
rakter ściśle włoski.

Jestto zatem pierwszy krok do rozbicia 
łacińskiej konwenoyi monetarnej, a kto wie, 
czy za nim nie pójdą dalsze, bo oto donoszą 
już z Belgii, że rząd tamtejszy zamierza także 
za przykładem W łoch, wyłamać się z kon- 
wencyi.

Telegramy „Przeglądu^
Wilno 31 lipca (pryw.) Komitet organiza­

cyjny zjazdu archeologicznego, który tu ma się 
cdbyó niebawem, udał się do jen. gubernatora 
z prośbą, aby stare napisy polskie i stare akta 
wolno było odczytywać na zjeździe pc polsku, 
lecz otrzymał odmowę z tym dodatkiem, że 
owe napisy i akta wolno odczytać w tłóma- 
czeniu na każdy europejski język z wyjątkiem 
polskiego. — Zjazd odbędzie się w nowej dziel- 
nioy miejskiej, zwanej Zwierzyńcem. Na koszta 
Zjazdu zarząd Zwiarzyńoa ofiarował 2.000 rs. 
i bezpłatny lokal, magistrat zaś dał 1.000 rs.

Petersburg 31 lipoa. (pryw.) Dyrekcya 
banku szlacheckiego ogłasza, że w ciągu lat 
trzech wystawiła na licytacyę 1785 dóbr.

Londyn 31 lipca. (pryw.) W  klubie ma­
rynarzy utrzymują, że cesarz W ilhelm i ks. 
Walii, jakojadmirałowie , urządzą w tych dniach 
wyścig morski pod Coves. Cesarz będzie kie­
rował statkiem „Meteor*, a książę jachtem 
„Brittanica".

Belgrad 31 lipca. (pryw.) W  skupczynie

postawiony będzie niebawem wniosek zniesie­
nia banicyjnego w y robu , wydanego przez 
poprzednią skupczynę na byłą królowę Na­
talię.

Paryż 31 lipca (pryw.) A gitacja  wybor­
cza rozpoczęła się już. Dotychczas zgłoszono 
145 kandydatur, a mianowicie 54 w Paryżu, a 
91 w departamentach. Między kandydatami 
znajduje się 22 byłych ministrów

Pojawiła się tu w druku sensacyjna bro­
szura p. t. „Scandales du Quai d’Orsay.“ Auto­
rem je j jest niejaki Paweł Boell, były kores­
pondent dziennika lemps z Chin. W  broszurze 
tej obwinia on dzisiejszego posła francuskiego 
w Brukseli p. Bouree o zdradę stanu, zarzuca­
jąc mu, że gdy został odwołany z posady posła 
w Pekinie, doradzał Chińczykom, aby opierali 
się do upadłego, a Francył będzie musiała od­
stąpić cd swych żądań Z tego wyniknęły pra­
wie dwuletnie walki z Chińczykami o Tonkin, 
które kosztowały Francję dużo krwi i pienię­
dzy. Boell utrzymuje, iż posiada fotografie de­
pesz, w których Bouree zachęca Chińczyków 
do oporu. Broszura ta budzi z tego głównie 
powodu wielką sensacyę, że podobno Bouree 
ma być zamianowany ambasadorem francu- j 
skini w Wiedniu

Wiedeń 31 lipca. Hr. Taaffe wyjechał w ozo -1 
raj do Nałżowa (Ellischau).

Cowes 31 lipca. Cesarz niemiecki przy­
był tu wczoraj i złożył królowej wizytę w zam- 
iu  Ostorne.

Londyn 31 lipoa. Dotychczas bastuje 250 
tysięcy górników.

Petersburg 31 lipca. Ogłoszono ukaz car­
ski, upoważniający ministra finansów do zapro­
wadzenia specyalnego podwyższenia maksymal­
nej taryfy cłowej na towary pochodzące z tych 
trajów, w których od towarów rosyjskich po- 
oierane będą wyższe cła, aniżeli przepisane 
w taryfie jeneralnej.

Buenos Ayres 31 lipca. W  prowincyach 
Buenos Ayres, Rosario i Santa Fe wybuchło 
iowstanie. W  kilku miejscach stoczono już 
irwawe bitwy. Powstańcy dotychczas są górą, 

a rewolucya rozszerza się na cały kraj.
Aleksandrya 31 lipca. Chedyw przybył tu 

wczoraj.
Bukareszt 31 lipca. Król Karol odjechał 

wczoraj incognito do Niemiec.
Sofia 31 lipca. Wiadomośoi, jakie dotych­

czas nadeszły z prowinoyi o rezultacie wybo­
rów, donoszą o zupełnem zwycięstwie rządu. 
W ybrano wszystkiego trzech kandydatów opo­
zycyjnych. W  kilku miejscach były nieznaczne 
bijatyki, zresztą odbyły się wybory w najwię­
kszym spokoju. W  stolicy z 14.000, uprawnio­
nych do głosowania, oddało swe głosy 3128. 
Wybrano kandydatów rządowych: Stambuło-j 
wa, Petkowa i Wielicza. Kandydaci opozycyjni 
Radosławów i Naczowicz otrzymali zaledwie 
po kilka głosów.

} F . T .
Przez wzgląd że niektóre łaskawe zlecenia z pro 

wincyi dla mnie przeznaczone lecz mylnie adresowane do 
daw niejszej spółki Hubner i H anke, lub 
do nieistniejącej ju ż  firmy J ó zef Hanke  
często właśnie przez mylne adresowanie wcale mn;e niedo- 
chodziły, przezco Szanowni odbiorcy narażeni bywali na 
zawody, a często nawet i na straty, upraszam  Sza* 
nownycli mycli odbiorców z prowincyi dla 
uniknięcia nadal podobnych ewentualnoś­
ci, łaskaw e zlecenia adresować tylko do 
firmy

A L O JZ Y  Ił i H M I K
Skład farb i materjałów 

1973 Lwów, Rynek 38.

Ubezpieczenie

L O S Ó W
przeciw stracie przez wylosowan-e z najmniejszą 
wygraną przyjmują przed każdym ciągnieniem jak 

dotychczas najtaniej
AUGUST SCHELLENBERG i SYN

dom bankowy i kantor wymiany "• B  
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1.

założony w roku 1853. 230

T e l e g r a ■ »  g i e t d o w y .
Wiedeń dnia 31 Lipoa gode. 2. min. 10.

Akcye kred. 338" — 
Alpiny 54‘—
Kredyty węg. 420' — 
Anglobanki 161'— 
Uniony 250 50
Ludwiki 21925 
Nordbany 289 50 
Lombardy 105'— 
Losy tureckie 48'80 
St&atsbahny 308T2 
Ozemiowieckie 256'—

Usposobienie

G&licyj. obligi 
propinaoyjne 9785 

Wied. losy 17550 
Akcye tytoń. 186'— 
4%  Poż. kraj.

z r. 1893 97 20
Elbethale 237-75 
LŁnderbanki 247-90 
Renta zł. węg. 115-60 
B&nkvereiny 121-50 
W ęg. renta p. 94-65 
Ruble 1.29 50

spokojne.

Przyjechali do L w o w a
A*u> 31 lipca 1898.

HOTEL FRANCUSKI. L. Majewski ze Sta­
nisławowa. W. Czaykcwsbi z Borysławia. B. Schwa- 
ger z Podwołoczysk. E. Rotfistein z Brodów. F. 
Muller ze Stanisławowa. J. Blaschke ze Stanisła­
wowa. K. Seli&mell ze Stanisławowa. S. Kalmann 
z Wiednia. E. Wysoczański z Sokala. A. Pawłow­
ski z Czerniewice. S. Simshauser z Wora. D. Sol- 
tesz z Lipska.

HOTEL METROPOLE. W. Pełmarin ze Sta­
nisławowa. Z. Kwiecińska z Bilcza Złotego. Hilary 
Sawczyńłki z Żydaczowa. Bolesław Sobotnicki z O- 
etrows. N. Raciborski ze Zborowa. Br. Broniewscy 
z Kniazia.

! V a d e s ł a i x e .

Z izby handlowej. Lwów 31 lipca 1893.
1. Akcye za sztukę. 

bez kuponn bieżącego płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej gal. Kar. Lnd. 200 zł. m. k. 218 — 221 — 
„ Lwow.-czer.-jas. 200 zł. w. a. 254 — 257 — 

Banku hipotece, gal. 200 zł. w. a. 380 — — —
„ kredyt, galic. 2<j>0 zł. w. a. — — 215 —

2. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hip. gal. 5°/# I03. w lat. 40 101 — 101 70 
Banku hip gal. 5°/0 z 10% pr. 110 — 110 70
Banku hip. 4 % %  los. w 50 lat. 100 10 100 80
Banku krajowego 4% %  w. a. 100 50 101 20 
Tow. kred. galic. 4%  I-sza emisya 98 — 98 70

4%  los. w 41V, lat. 98 — 18 70
4 7 ,%  „ 52 lat. 100 — 100 70 

56 lat. 98 30

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za mą żadnej odpowiedzialności.

77 » Tl
v n n ^  i o n

3. Obligi za 100 zł. 
Galic. fund. propinacyjnego 4%  
Buków. fund. propinacyjnego 5% 
Kom. Banku kraj. 5%  II emis. 
Pożyczka krajowa 6%

r 4 % %
„ 4%

„ * 4%  koronna
4. Losy.

Lo3y miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisławowa .

5. Monety.
Dukat holenderski 
Napoleondor .
Półimperyał rosyjski ,
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich

99 —

97 70 98 40
102 25 --------
102 25 --------
105 — --------
100 30 101 — 
96 80 97 50 
96 90 97 60

23 — 
40 —

25 — 
42 —

5-95
9-93

5-85 
9-83 

10.— — 
1-29— 1.81— 
1-30— 1-81 

60 80 61-50 —

99

Obliczenie kwoty

3  m il jardów
THE MUTUAL41

Towarzystwo Ubezpieczeń na 
życie w New v orku.

Peryod 5 0  letni 1 8 4 3 -1 8 9 3
Przychód -.

Ogólny przychód z 50 lat . Frc. 3062.675.563’— 
Zaległe (Premie, procenta i 

nadwyżka wa-tości niezreali­
zowanych papierów wkła­
dowych)   „ 51.197.911-—

Frc. 3ilS.873.504 — 
W y d a tk i:

Wypłaty ubezpieczonym za 
płatne ubezpieczenia i wy-

| kupna .  Frc, 1351.464.278- -
I  Wypłacona dywidendy nbez
I pieczonym .....................
B Różne wydalki i podatki . •
? Fundusz gwarancyjny dnia 
i 31/12 1892 . . . .  i
| Frc. 3113.873,504 -
? W y p ła c o n e  od  l a ło ż e n i r  to w a r z y s tw a  
; u b e z p ie c zo n y m  I ila  n ich  z e b r a n e  k a -  
£ p ita ły , aą  o  I M iljard  w ię k s z e , ja k  w
■ k tó re m k o lw le k  inn em  T o w a r z y s tw ie  

w  św iet ie.

I ieneralna Dyrekcya dla Austryi
i  W i e d e ń  I  L ó b k o w i t z p l a t z  N r .  1.

Z l i l A ł T A .
O K U L IS T A  

A d a m  S ^ u l i s S a w s U J .
mieszka obecnie przy ul. Hetmańskiej 1. 10. H piętro.

Ordynuje od 12—1 i 3—4. 1856

Ruch pociągów kolejowych
wainy od 1 czerwca 1893 według zngaru lwowskiego.

443.697-213’— 
411.640.217’—

907.171.796 —

M. JOSA8Z
d©o» b s a  ł o  ?y  i w y m U  ty

we Lwowie, nlioa .Gsęielloóskł. 1. gg j
■ V  kupuje 1 sprzedaje w szelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokładniej* 
m ym  kUT^ie dfiCIlM)1 łll*

Do ciągnienia 16 derpnia r. b.

PROMESY
na

3 %  losy austr. Zakładu kred. ziem-
I emisyi

po 1 zł. 50 ct., wraz ze stemplem. 
G -łó -w n a  ■ w y g r a n a  9 0 . 0 0 0  Hsozoaa.. 

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct. na portoryum.

Na taki los zakupiony w tym kantorze padło 
główna wygrana w kwocie 50.000  złr.

Pociągi po­ Podagi
Przychodzą do Lwowa : spieszne 0  9 0 b o w e

Z Krakowa 3.08 6 '01 9-36 6 -3 6 9*41
Z Muszyny-Krynicy via 
Tarnów (tylko oa 1/7

9*36do 31/8 włącznie)._ — — — —
Z Muszyny - Krynicy i

9*41Chabówki via Tarnów — — — —
Z Muszyny-Krynicy via
Tarnów lub Rzeszów
(tylko od 25,6 dc 15/9). — 601 — — —

Z Musz.-Kr przez Stryj — — 906 1 -0 8 —
Z Nadbrzezia i Tarnobr. — — — 6*36 —
Z Podwołoczysk i Bro­

lOOfc 6-81dów (na dwoi. główny) 2’48 9'46 —
Z Podwołoczysk i Bro­

0*46 9-21 555dów na dw. Podzamcze 234 —
Z Suczawy . 1 0 -1 1 — 7 59 12-51 7*11
Z Kimpolungu 1 0 -1 1 — 7*59 — —
Z Radowiec 1 0 -1 1 — 7*59 — 7*11
Z Berhomethu n. S. i

1 0 -1 1Czudyna — — — —
Z Nowosielicy — — — _ 7*11
Z Słobody rang. kopalni 1 0 * 1 1 — _ _ 7*11
Z Ilusiatyna via Halicz 1 0 * 1 1 — 7’59 _ _
Z Buczacza via Halicz — _ _ 12-51 —
Z Bełżca . . . . — _ __ 5 26 _
Z Sokala — — 816 5-26 —
Z Ławocznego, Pesztu, 
Miskolca . Munkacz? ,

Chyr. i Stan, via Stryj — — 906 1 -0 8 —
Ze Stryja — — 0 -5 8 — —
Z Hrebenowa, Chyr., St.

2-38i Borysławia via Stryj — — — —
Z Brzu chowie . . . — — 5 -5 8 — —

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa . . . 3*01 1 0 4 1 5 -8 6 1 1 1 1 7*86Do Muszyny-Krynicy na
Tarnów lub Rzeszów 1 0 4 1Do Muszyny-Krynicy na
Tarnów (od 1/5 do 31/8) _ ___ _ _ 7*86

Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów . . . . 5 -8 6

Do Musz-Kr. via Stryj 8 * 0 1
Do Nadbrzezia i Tarnob. __ 1 0 4 1 5 -8 6 __
Do Podwołoczysk i Bro­

dów (z dworca glówn.) 6  44 3 20 10 16 1 1 * 1 1 _
Do Podwołoczysk i Bro­

dów (z Podzamcza) 6*58 3-32 10-40 11*83 _
Do Suczawy 6*36 — 1036 3.31 10 .56
Do Buczacza via Halicz — — — 3*31 __
Do Husiatyna via Halicz 6*36 — — — 1 0 5 6
Do Słobody rungurskie; — — 10-36 — 10*56
Do Nowosielicy 6*36 _ _ _ _
Do Berhomethu n. S. i

Czudyna . . . 636 __ _ _
Do Radowiec . . . 6*36 _ 10-36 — 10 56
Do Kimpolunga . . 6*36 — — 3*31
Do Sokala . . . _ — 9-56 7*»1 —
Do Bełżca . . . . — — 9-56 — —
Do Borysławia via Stryj — — 7-21 10*26 —
Do Ławocznego, Mnn-
kacza, Miskolcza, Pe­
sztu, Chyrowa yia Stryj — — 7-21 8*01 , —

Do Stanisł. przez Stryj — — 10-26 8*01 —
Do Hrebenowa i Chy­
rowa przez Stryj — — 10-26 — —

Do Stryja — — 3-41 — i __
Do Zimnej Wody . . — — 413 — —
Do Brzuchowic . — — 3-51 — —

U waga - Godziny drukowane grubemi liczbami ozna- 
? czają porę nocną ed 6  wiacioram do godz. G m. 59  rana.
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FATALNA PUMMA
POWIEŚĆ W  DWÓCH TOMACH 

przez

a . B . E D W A h D A  
JłómacsyU z JLSgie.aoego Zofia baronowa Hartinf.

(Ciiąg dfcJsz,/).

I  tak na wspólnej gawędce rozkosznie 
upłynął pierwszy nasz Wieczór i była już bli­
sko połnoc, kiedy pomyśleliśmy o udaniu się 
na spoczynek.

- Dom pogrążony był w zupełnej ciszy, a 
służba Już oddawnu spao się pokładła. T’ poo 
tylko, jak zwykle, czekał rozkazów w obieralni 
swego pana. . Tego wieczora jednak, zaj jci bę­
dąc rozmową, nie zawezwaliśmy go; Bugon 
sam wziął lampę - przyświecał nią wzdłuż cie­
mnych korytarzy, śmiej |c się, porównałam 
skoncentrowane w jedno ognisko światło tuj 
lampy do latarni, którą widziałam na obrazie 
Rem i -andta, przedstawiającym Narodzenie Pań­
skie. Na to Hugon przybrał majestatyczną pozę 
i za-intonował żartobliwie pierwszy zwrotkę ja­
kiejś ludowej kolędy^ Byłto chłopięcy figiel, 
jaki powstać może tylko w głowie dwóch osób 
rozweselonych i nie mających w danej chwili 
nic do czynienia ze zdrowym rozsądkiem.

W tejże chwili uj-zalam coś ciemniejszego 
od samej ciemności, co cię przesunęło wzdłuż 
mroków długiego korytarza. Spojrzałam wylę­
kniona na mego męża, ale on widocznie nic 
nie spostrzegł.

—  Przestań — rzekłam, drżąo cała. — Nie 
budź uśpionego echa tych nieskończonych kruż­
ganków o tej tajemmczij północnej godzinie.

Chodźmy, chodźmy prędzej... Czuję, że nigdy 
nie będę miała odwagi błądzić sama po tym 
starym domu po zachodzie słońca.

— Dlaczego, dziecko? Nie posiadamy an. je­
dnego ducha w tradycyi naszej rodzinnej. Ale 
ty drżysz... Co to jest?

Szepnęłam coś o chłodzie i uchwyciłam 
się silnie jego ramienia, przyspieszając kroku. 
Stanęliśmy teraz na ostatnim stopniu wielkich 
schodów i albo mnie zmysły zawodziły, albo 
ujrzałam znów tajemniczy cień, szybko mknący 
przed nami wśród mroków.

— Co to jest? —  zawołałam, czepiając się 
poręczy i diżąoytn parnem wskazując w prze­
strzeń. —  Co to jest? Dokąd to zmierza?

Hugon szybkim ruchem zerwał zasłonę z 
lampy i skierował światło przed siebie i na 
schód;

—  Cg zmierza... dokąd? — rzekł. — Ja mo 
nie widzę. _

— Ani ja... a jednak jestem pewna... przed 
chwilą... jakaś postać... Nie mogło mi się zda­
wać...

— Nic, tylko ci się zdawało, bądź pewna. 
Nie wiedziałem, źe z moiej żoneczki taki tchórz. 
Drżycz, biedaczko, od stóp do głów.

W styd mi było moiej własnej zabobonnej 
trwogi. Trzymając się ramienia męża, biegłam 
coraz pręcEfdj i dopiero, kiedy znaleźliśmy się 
w naszej śliczndj, wytwornie urządzonej sy­
pialni, oświetlonej kandelabrami i ogniem w e­
soło płonącym na marmurowym kuminku, kie­
dy zamknęliśmy na klucz drzwi za sobą, usia­
dłam z rozkoszą na miękkiej kozetce, oddy­
chając swobodniej i czując, że ciężar wielki 
spadł mi z piersi.

Czy to mogło być złudzenie wyobraźni? 
nic, tylko złudzenie?... Zastanawiając się nad 
tern pytaniem, długo nie mogłam zasnąć, a 
choć wkońcu dałam się opanować znużeniu, 
zrywałam się co chwua, nadsłuchując wśród 
mszy i powtarzając sobie w duchu:

— Cy to mogło być złudzenie?

R O ZD ZIAŁ X I.
— Strach jest nocnym ptakiem i jak puszczyk 

znika wraz ze wschodem słońca — rzekł Hu­
gon. — I cóż, zoneczko, czy nie wstyd ci, żeś 
tak stchórzyła wczoraj i

Widząc jasne słońce, zalewające pokój, 
uczuiam się istotnie zupełnie uspokojoną.

— Co się tyczy nadprzyrodzonych zjawisk — 
mówił Hugon, popijając kawę i oglądając ku­
rek u strzelby — odmawiamy im zupełnie 
gośoinnuści. Broomhill, moje dziecko, obfituje 
w  zwierzynę, ale nie w duchy. Mam npdzn-ię, 
że zastrzelę dziś jaki tuzin bażantów co naj­
mniej.

— Ale wpierw, Hugonie, oprowadzisz mnie 
po całym domu. Takbym chciała zwiedzić go 
w każdym zakątku.

— Cóż to tek pilnego, duszko? Dom nie 
ucieknie. Jesteś tu wszechwładną panią i mo­
żesz go zwiodzie kiedy chcesz,

—  1 dlatego właśnie, że jestem tu wszech­
władną panią, chcę go zwiedzić zaraz. No, Hu- 
g mie, odłóż na bok fuzyę, daruj życie bi< dnym 
bażantom przez miłość dla mnie i uszczęśL v  
mnie twojem towarzystwem.

— Czyż mistress Fałrhead nie mogłaby mnie 
zastąpić? Zna historyę domu o wiele lepię, 
m t ja.

— Mistress F„irhead może nam towarzyszyć, 
ale nie mogę obejść :ę bez ciebie.

—  Uuatra mngt mille tonneres! A  to despo­
tyczna kobietka! Na cóż właściwie ja ci się 
przydać mogę ?

— Na bardzo wmle. Najpierw chcę, abyś mi 
pokazał Pawła Weroneńczyka i balową salę, 
gdzie zdarzył się ten wypadek, potem biblio­
tekę... a w końcu chcę, abyś mnie przedstawił 
twoim przodkom w galeryi portretowej.

— Nienawidzę moich przodków —  rzekł Hu­
gon lekceważąco.

— I  chcę jeszcze, abyś mi dał różne obja­
śnienia względem tej starej broni, w  zbrojo­
wni, we wschodniem skrzydle.

— Twoje wymagar iu przechodzą moją kom­
petencję, żoneczko. Wejdźmy więc w układ, 
s prowadzę cię po galeryi i bibliotece, ale co 
do reszty, musisz poprzestać na wskazówkach 
mistress Fairhead. Jest to uieooen:ona osoba i 
~ałą genealogię Fnrguharów zna na palcach. 
Pokaże ci wszystko i wytł imaczy z dokładno­
ścią i precyzyą drukowanego katalogu. Pozwól 
jej tylk< mówić, a godzinami całomi będzie się 
rozwodzić nad kolorytem Murilla i deseniem 
majolikowego serwisu. Archeologia nie jest 
zbyt ciężką dla niej, ani skandal dworski zbyt 
lekkim. Przytoczy ci wszystkie szczegóły bitwy 
pod W orce;ter i wybryki miłośne królów; opo­
wie ci, jakim sposobem Qu8rouailles’owie otrzy­
mali tytuł książęoy, a co się tyczy ai chi tek tury...

— Dość już o zaletach pani Fairhead — za­
wołałam, zatykając uszy. — Zawezwij ją w jej 
właśni j osob:e i zaczynajmy odiazu.

“̂dzwoniliśmy na ochmistrzynię, która 
zjawiła się niezwłocznie. Była to poważna, si­
wowłosa osoba, o przyjemnym wyrazie twarzy. 
Ubrana w popielatą jedwabną suknię, trzymała 
w ręku mały koszyczek z kluczami i czerwono 
oprawną książeczkę. Skłouiła się głęboko prze- 
deinną, a potem przed Hugonem i stanęła, 
oczekując rozkazów.

— Chcemy... to jest moja żona życzy sobie, 
abyś ją pani oprowadziła po dumu — rzekł 
mój mąż.

— Jestem na rozkazy pańskie — odparła 
ochmistrzyni.

— Przyjechaliśmy tak późno wczoraj, mis­
tress Fairhead — ciągnął dalej mój mąż — że 
zapomniałem na raz;e przedstawić panią mojej 
żonie. Barbaro, oto widzisz w pani Fairhead 
wierną i przywiązaną sługę naszego domu, oso­
bę powszechnie cenioną i ulubioną przez oałą 
naszą rodz nę.

Ochmistrzyni trzykrotnie z głęboką po­
wagą i uszanowaniem skłoniła się przedemną.

— Kieuy nieodżałowanej pamięci ojciec pań­
ski przywiózł do domu swoją maiżontę — rze­
kła — wjazd jej poszóstną karetą odbył się 
przy biciu wszystkich dzwonów, a my, to jest 
cała służba w liczbie piętnastu, zgromadzeni 
w przadsiorku, przyjmowaliśmy nnodą panię 
uaszą z dumą i paradą, i le  dziś, sir, don był 
do połowy zi,mnnięty tak dłue o i tak mało 
mieliśmy czasu do przygotowania, że...

— Pani Farguhar wio o tern — prze^wai 
Hugon. — Jaa uważass moja droga, czy by nie 
zaciąć od galery: ? s

Pan: Fairuead poszła przodem, a my zt 
nią. Sala, do której weszliśmy, było w oaierc 
znaczeniu okazałą, a wyłożona dębem do poło­
wy wysokości, oświetlona byłt. rzędem wyso­
kich okien; na przeciwległe^ ścianie, dług m, 
podwójnym szeregiem zawieszone były obrazy, 
przewaznń ramilijne portrety, wśród których 
gdzieniegdzie wi lniało arcydzieło dawnego mi • 
strza. Pomiędzy oknami na małych konsolach 
stały posągi, a w głębi perspektywy, na wyso­
kiej podstawie, wznosił się olbrzymi, wspaniały 
rzymski wazon z zielonego marmuru.

— Ta gale”ya — objaśniła mnie pani Faii- 
head - , ąimuje całe górne piętro skrzydła Tu
dorów. Bibiiotekw znajduje się poniżej. To skrzy­
dło pałacu zostało zóudowane w tysiąo pięć­
setnym...

— Oszczędź nam dat, kochana pani Fair­
head, a powiedz lepiej coś o obrazach — prze­
rwał Hugon. — Cóż to za straszydło, to w cie­
mnym płaszczu, w cudacznej czapce?

(Ciąg dalszy nastąpię

Poleca się handel win Łna-el ■tkt O ksu StscćLtaan.ua.llearet w e  L w o w i e .
D ro frn e  i (t ł iw w  .i i »  sw y fc j;, ta 

a r a k ie m  I 1, c t  « t l w y r t w a  I l a ­
s ty m  z a ś  i l r 'i k i o i .1 __________

M ło d y  człowiek z kilkuletnią prakty­
ką w pierwszorzędnych gosj oĆLrstwsch 
poszukuje odpowiedniej posady. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmie Wesołowski, Niemnów.

199b 2 - 4
Najpraktyczniejsze, najlżejsze i naj.au- 

•ze zi wszystkich many eh oystomćw p a ­
t e n t ó w  t n e  s l c i r i i ik i  M e li c h a r a  
siejące ua każdym teranib bez regulowania 
skr-yni- Udoskonalone ziarna niikaicczące 
młocarnie z karbowsnemi sralowemi cepa- 
m , kieraty, wnalnie. sieczkarnie z gwa­
rancją zna .omitago własnego wyrobu po­
leca M ic h a ł  l i o r n w a l ł  w Prze­
myślu 1854 10-10__

Mydła do prania funt po 15 oi. zaś 
paiiei 6  klgr, pocztą po 1'zO wyoćla lan- 
dal Jana Bodnara Lwów, Akad imiosa 20.

1727 5 - 5
majowej górskiej ' kilo 

2 zł. '8  ct. c tu i lo n  po zł. 10, T50, 6'50, 
6'60 sprzedaje Lwór Eapszyn Brzeżaiiy

1940 5 - 8
IS k o n o m  idolny, energiczny, dobrze 

po1 eeony znajdzie posadę i.araz pod adre- 
-eir K O. K poste restsWe Krosno.

1976 o 8

K A W Y
t l̂ko rs_lepsze ga.unki pod godłem

t f f e A y r ł i i s z *  
po senaah hurtownyeh i  m  l i '  i  laseczka 

15 i 20 et polecają 17&5
P a p ć e  i f t o A i c i c k i

Lwów dl. 3 Maja 1. 2.
F l r n n n m  dzielny, dobrze polecony 
k K u llU I I I  otrzymać może korzystną

Sios&dg w ostatnim kwartale t, ». i ma- 
ąiku n pcwieci- Lwowskim. Zgłoszenia 
z dołączeniem odpisu świadectw i reko­

mendacji pod adresem: W alenty Szenay 
4 ul. Trzeciego Maja 1 6 . Nieuw :gleJmone 

zostaną bez odpowiedzi. 1991
P a i-d  lO ik i w najnowszym guśEe i 

w wielkim wyborze ęo cena,u możliwie 
najtańs: ycb poleca Mikołaj Ludwig Lwów 
ni. Hahcka 14. 1911 1—6

M o r e le  piekne, wybrany 5 kilowy Ko­
szyk franco złr. 2 50 za zaliczką wysyła 
M. Silberbnscb, ZaleS: czyk 2011 1-1

Ó w c a r z  w -ile wieku, był po kilka­
naście lat w domach więkjzych. Świa­
dectwa posiada chlubne. Poszukuje post 

zaraz. Biuro Satały, Sykstuska 6 
lwow. 2013 1—2

P a n i e n k i  z dobrych domow uczę­
szczające do szkól, zuaj lą wygodne umie­
szczeń e i troskliwa opiefre. Zgłoszenia co 
iem odpowiednej zmiany nfr “szkani, aaj • 
nalej do 16go sierpnia. Adres poda B nro 
dzienników L. Plobm Lwów. 2' 08 1-2

fejrubsztaki
1 :owaiła, znajd zy i inne narzjdzia dla 

kowaT . slusarży poleca

P iotr (  nnt łintffM «n.i
handel żelazny we Lwuwie, plac Kapi­

tulny 1 (naprzeciw Katedry). 
Cenniki iilustrowa ie różnych artykułów do 
_____________  dyspozycyi______________

iisFoiaf!!
Najlepsza papierki cygaretowe w kdią- 

żeczaacn. 1478
Gatunek bibułki uotąd n i e b y w a ł y !  

Cena kaiąże-eski 5 ct.
Do nabyć.- w Ue, -cb .

S. W. illŁifiUJOWt IIEuO

| inm iNJni m i &ć
we Lwouie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. l l .  w Krako- 

* f wie Sukiennice A7)-. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2.
2  poleca swojego wyroou
•  znakom ite ś o  dki od ;zczegoln ione lOm a m edalam i zasługi 

i 2 ma d jp  omtsmi nzunnia na -wystawach k re jow yon  i 
^  zagran iczny oh

l*ncii- k s ią ż ę c y  b ia ły  ńaaaje doiikatność, białość i nadz- 
wyczaj p.zyje .ini przylega do twarzy, pudełko małe 60 ct., średnie 
1 -łr. z łabgdziluem 1 złi 50 ct.

^j| F u d r  k s ią ż ę c y  r y ż o w y , oprócz przyjemnej białości nadaje

* twarzy piękny natuialny cielisto-różowy odcień. Małe pudełuo 70 ct., 
średni i zł. 2 0  c t , z łabędzikiem 1 zł. 60 ct.

P u d r  k s ią ż ę c y  ż ó t a w y , jaku unikat w sztuce kosme­
tycznej, zaleca się a; a tynkom i brunetkom, pudelkc małe 70 ct., średnie 

1 złr. 2 0  ct., z li będzikium 1 zl. 80 ct.
O łó w k i  do uwydatnienia brwi i rzęsów po 30 i 60 ct.
K o ż  łm s t y  do nadania najpiękniejszego .amenoa policzkom, 

słoiczek 60 ct.
t n j e i . i a l i n a  czyli pudr w płynie nadaje tnarzy Slicsną na­

turalną białość, świeżość i delikatność, flakon 1 z gąbeczką, misecz­
ką <-20

S a s z e t k i  z różnami zapachami do sukien od 50 ct. do 2 złr,
| P o m a d y  do przytrzymania i ułożenia włosów z różnemi zapachami, ser
I ZFom.a.ćLłEa różan-a W
| do gojenia popękanych ust. Słoiczek 26 ct. -jp
, t o d a  m i o d o w a  usuwa czerwoność rąk i wydelłkuinia reoe *
f Flakon 50 ct. I6u W

' • N M S N M N I I N  i - N N M I C
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Gal. akcyjne Towarzystwo handlowe
we Lwowie, ul. jagiellońska 3

przyjmuje

zamówienia na oryginalną pszenicę

Chiriskie srebro

Naczynia stafuwe i nnserowe
s e. k. uprzyw. fabryki 

imacowij sławy
' B a r b . d c p

poleca

6. i  ChHit^tia

w. H m
WE IW O W IE ,

ulico Hetmańska liczba 2.
’ 793

Zakupiłem
po

A. Mańkowskim
wszystkie stare wina

w ęgiorek ic, francuskie, r.»ń- 
shie, h iszpańskie —  praw ­
dziw e koniaki —  rum y, ara­
k i, m iod y  rozaiabbe, l ik w n - 
ry, nalew ki, rozolisjr, w  )d- 

k i, o c ty  frencuzkte itp.
Sprzedaję takowe po zna­

cznie zniżonych cenach w mo­
im handlu we Lwowie przy 
ul. Krakowskiej 1. 11.

K a r o t  B a y e r .

Z  crs. król uprzyw. fabryki

i poleca następujące zboża ozime z krajowej produkcyi:

Pszenicę białą „Datt«lu śradmowozssną 
„ żółtą „Lipcową11 bardso wczesną
„ ozerwu&ą Ban&tkę wczesną
„ „ Donkf votesną wytrwa/ą na simę
n „ Molds fted piprawną średniowosesną
„ „ amerykańską „Monitora* woznsną
„ „ Frauenbergską przewódkę znoszącą

bardzo późny zasiew.
Żyto  A land" bardzo wczesno i wytrwałe 
„ Mon bańskie średni awozesne 
„ Szampańskie poprawne 
,  Bahlsena Im peńsl późne
„ Galicyjskie krze^iąoe się, średuiowozesn* bardzo 

obfito w pienie.
1994 2—10

Dla gorzelni w D brach Zamku potrze cny jest na - ZiS tego- 
rr znej kampanii 1996 2- 3

t 3 - O K a © l a a . a .  I s ł .
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr M jśenioo, poczta Mośoiske. 
N.euwzględnione pMania pozostaną b«e odpowiedzi.

Z powodu rekonstrukoy; gorzelni jert d o  Spr*t?dj»uia

zupełnie nowy miedziany alembik
w razi % s e p  r a iu te iu  1 t r n im a  ta le r z a m i za przystęj>uą cenę.

Zgłossicnia przyjmuje Zarząd dóbr Dzików, ooczta, t' l?gtof i 
stacye kolei Tarnobrzeg. 2U1 i 1— 2

we Lwowie; Teatralna 3.
Jagiellońska 6 . 

w Krakowie Sukiennice 28. 
oraz we wesystlri' h znaczniej szych h-ia- 

iach i trafikacn.
Sprzedaż burto u: oraz w;-sytk7 na 

prowlneye uskut̂ u. ni. Żarz md fa ­
bryki tu tek  n leklejen ych

6 W. Nibmojowskt^o
wów, Heuirahoka 2 J oraz Zw; sek 
kółek rolniczych w ftŁ rb k o w ie .

harby olejne
gotowa do użycia

i* potrójnie gotowanym pokoście, 
‘ idzwyozajiUJ trwułe i szybku 
ohnące do drzwi, okłon, dachom,
arkinów.Bsstaohitów, posa zeaitp. 

poleca

Leopold Lityuski
we Lwowie,

A K o p e r n i k a  £ .
Na prowinoyę wysfc»a się od 

:rotną po ztą. 1771 13—?

I

w e  Freiw alcłau
ces. król. do.tawców dla austro-węgierskiego dworu

Płótna, stołotórsg bieliznę, 
ręczniki, cóuslki, ścśeN&i i 

wszelkie lniane wyr*oby
poleca najtaniej handel

JANA RIEDLń we Lwowie.
C e n y  k n r t o w n e  : pp od lprzedającym, właścicielom hoteli, 

restauratorom dia Bzpitali, zaaładów kąpielowych i publicznych. 1754

Beeoeeeoeeeeta**

Starą w ódkę
żytnią, staruę, ratafię, rosolisy likidry itp.

polana

"2 c. k. u p rzyw . ra fin e rja  sp .rytu su  i fa b ryk a
■ mm■ ■ i ■ i Ał *Aui  i A A ł n%

V
Ml

Jh
m
&

rum u , li h ie io w  i octu

JULIUSZA MIKOLASZa
WE LW OW IE

Skład dia miasta Lwowa Kopernika 9.
428 61-?

Jt
to
M
toM

L. 31 236.

0 G L 0 8 Z E K IE .
w  gp ra w le  w y p o w ie d z e n ia  oh H gacyi p o z y c z k i

k r a jo w e j  * r o k u  1 88 5 .
W  myśl uohwfcły'Wysokiego Sejmu z dnia 29 wrze­

śnie 1892 wypow-ala Wydział krajowy Królestwa Gklicyi 
i Uodomeryi wraz z Wielkiezn księst wem K rakow skie  n 
ob.’ ;gacye galicyjskiej pożyczki krajowej z roku 1885 
z dnr-m 1 listopada . 893 i z dniem tym, w którjm  także 
ioh oprocentowania dalss.; u-taje, uznaje je  za płatne.

Galicyjska Kasa arajowa we Lwowie wypiacać bę­
dzie od dnia 1 listopada 1813 wszystkie przedłożone jej 
obijgf-cye tej pożyozhi, zaopatrzone w bieżące kupony, 
w ich nominalnej warcos i.

Wydział krajuwy -.wraca nwagg wszystkich właścicieli winkulo- 
wanych obligacyi pożyczki z roku 1886, że w własnym swoim intere-ie 
pop im i się j;k  itjwcześmąj postarać u kompetentnych władz o zezwo­
lenie na hewwiculacyę tak, ażeby obligacye te mogły być z dniem 
1 listopada 189 i zrealizowane.
Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi w raz 

z Wlelkiem Księstwem Krakjwsklem .
Lwów dnia 27 lipce 1693.

Marszałek krajowy. 2010 1— 3
Zastępca.-

Antoni Jawa Chamiec w, r.
Członek Wydziału kraj. r zfom , Wydziału ± ,i

■ Tadeusz Romanowicz w. r. Dr. Józef Wereszczyński w r.

Gai- Akc. Tow arz Handlowe
r e  LrtOw-e, JagielloA ka N-. 43

poleca, 36=|9 T. :

Maszyny rolnicze
nowszych I najoraktyccrnejszych systemów, Jako to :
Greóoie konno, Siewni ki rzędowe Mel.ohar*, 8*. zonia, pŁun-niit. 
sibwnikt do nswoaów sstacznych, nadzwyczaj pojedynosw, »  
doekonaie fnnkojonująoe. Obgartywaozo i plbwmk', do roślin 
okopowyoh. Słynno pług- Ebernardta. Lol omobile. Młocarnie 
parowe i kieratowe. Pasy Bfrmta do konserwowania ziejonej 
pasay na żim^. Sieczkarnie, sortowniki, tryjery. brony do las.

Nawozy sz.uczne
skłauni kó sr ehemiczuych jak co do ich skuteczności agrono­
micznej, a mianowicie:

Superfosfut z kośoi, mączkę kościaną roztwomą kwasem 
siarkowym, mączkę parzoną niewyklejoną, guano superfosfat 
spodyum superfosfat mąozkę (żużle Thomrsa, kaiuit i ITałaszt.-

U w jga . Wobec nader rozpowszechnionego fałszowama sztucznych na 
wozor- utrzymuje Gs . *ko Tuwarzysiwo Handioire stosanld tytko z fabrykami 
zn^ny ul ..e swej sumienności, a oprecz tego rozciąga jeszcze nnd mmi 1 na 
ich żąda. i“ nader skrupulatną k.mtiole. Osobliwszy uwagę zwracamy na żużle 
Thonasa, atórych fałszowani- doi.zło iuż do tw e j doskor ah Sc że nawet 
analiza chemiczna, zresztą przv innych nawozacL sztucznych decydująca i 
ehiou ąca ud oszuk, ństwa, staje Sie bezsilną niemal gdyż żużle fałsz i ane

wprawdzie -twas fosforowy, dający siękoprolitaui lub fosforytami zawierają
analitycznie skonstatować, ale w formie taniej, że ta rowy nie da się zun-łnie 
roślinom atymiłować i me ma żadną; wartości agron, micznej. Gal. akc. Towa- 
rzys.wo FaLdlowe, zakupiwszy zn: zną ilość żużli Thomasa ud jedynej i słyn­
nej fabryki austryackiej, poFeoa takowe najsumienniej z wszelką g waran ;yą 
i l o ś c i  i J «  u * l  składników chemicznych. Poniewać żużle przechowują 
się długi czas bez jajmniejszej strat} (chociaż pora ich użycia jest 6 -  8  ty 
gouni przed siejbą ozimin/) przeto pożądane są wczesne zamówienia. 1712

S z cz e g ó ło w e  ceian lk i n a w o zó w  sz tu czn y ch  wy- 
s c ia  s ię  n a  zą d a u ie  fk an co .

Farby artystyczne
olejpe i akwarelowe 

Bronzy we wszystkich kolursch.
Płótna m alarskie. 
X*endzle rozmaite

Papier i karton
do malowania 

poleca najtaniej tylko

0. T. Winklera Syn
we Lwowie

Handel farb i korzenny.
196C 1—?

Z powodu saprowalsseniŁ, m lo- 
oarni parowej

są (k ie  małe młocarnie 
Jo 8przedsniafi
Z tych jedaa: ost; flow a  Cluyto-

■iOt>- k a  T. S. P. J4 nz wialnią 36,:. 
Druga. c e p ó w — .s k ie r a t e m  wymła-

ająca 4 do 6 kup na godiinj. 
Ohyd'./ie bardzo ruaiu używane. 
Zgłoszenia przyjmuje. Zarząd go/jo  der 

czy Brzozdowce op j ? / , [997  2 — 6

Czyści krew, wzmacnia, uumładza , j u - 
na-ia cały urgaaizm /odnoś siły, uajjc 
aea i apetyt 8kawnd W udk. 
z z i ó ł  l e c z n i c z y c h  Ks .  

IKneippa. 
k k E f P e Ó W K A .  Cena fla-zki 

1 zi. w t. Wi okładzie materyałów Leo­
polda Litynahiego we Lwowie 2 Ko­
pernika 2. Na prowincyę wysela się 
odwrutną pocztą._________ 177u 9—9

  _____________ jt—wnś* ~~wr --i-----—      -j.--- -j. - r pi.- .̂ jti Łi ,_■C'-*-.-,__________________________________________
Odpowit-4i»ky *Md»ktw *V «»łflW  V «s łw «v sk i Pipiar braci Fiałkowskich w Białej

B E S E P Y H T  K O P E E ń iO K I
optyk i 
mecha­

nik „pod 
Kope-ui 
kiem“ .

n W Ó W
pl. św. Ducha (ulica Teatralna 1. 6  ur 
przeciw głównego odwachu), poi- ea w wiel 
kim wjborzu i po renach ndjt(*ńsi.ycb 
okulary, cwikiery, lurnety, binokle d-.1 . • 
kowidzu, barometry, R- płumierzo i t. p.
Urządzenia a/, 'onków elektrycznych^ VVflzelkifl re- 
pert*'yc uajryciiłej l najwnioj. Zamówieni* gLF-5° 

wlncyi załatwiam odwrotnie. ^

Płótna, bieliznę stołową
szyrtingi, szyfony, chusteczki, płócienne

“ ich umiarko-batystowe poleca Py cenac
wanych 1874

Karol Matlas firzetltem m m  Syfior
liwów pl. Maryacki 1. 4.

M ole kiabija i nie nru niem i- 
. łej woni

A N  T Y M O L I N A .
W szładzie u e o p o ld n  Iiit^  l i s k ic -

g o  we Lwowie, 2 Kupemika 2.
Cenr puszki 4C ot.

N« prowincję wyseła się od.rrotną 
jo< t ą . _____________ 1559 5 —?

%
M
m
Mi
M

i k

Lwów Zimorowic a 1. 11
S s k o i a  fran oiiie lJetf.o  

k r o j u  metodą W0 P!H’A
Zakład wykonuje wszelkie ża­

rno cienia na oznaczony czas 
licząc przy najstaranniejsz u. wy­
kończeniu, za .as«J «d  zł. 8.

fila dogodności P- T- Pań z 
prowincyi poosjim p się zakład 
w s z e lk i c h  K o m is ó w  dr 
czących toah <-h P<> CenUCJ 
s k le p o w y c h  i  p „ d  w y ­
m o w ą . .

fc z n n r ó w , i  l i a n - u s k i e  *  
i sznurówki zdrówka.

Świeże materyały Jo By )oru. Jjj, 
Próbki na żądanie oplatnie. ‘H

M m *

L
m

*
M
%
m
m

i
M

dud ip
X  w.c li ff,m

BUTY
gumowe z cholewami do 

polowań błotnych
poleca

Fabryesny skład wyrobów 
ja m o w y c h

R. KRIMMERA
L U  Ó W , Hot fi franoassei. 

1932 3—6

Pasy dc maszyn; 
dc maszyn

największy skład dla hurtownej i 
drc bnej syrze laży (■

u Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek ł. 38.

16S7

Sezon kąpielowy.

m i
kamienną i morską 

S  i  &X  f .

d o  kąpie!1
Kule zelazne

pr-leoa najtaniej

W . C Z O P P
firm?, założona H60 3~ *

-w  ro łsia . 1E-3S3 .

Z drakftrai nw Vc Mani«ęUego, — Zjrrądęt • Walcpty Hodak


